
Rok XXXIII. We Lwowie, niedziela dnia 18 marca 1900 r. Nr. 77
Przedpłata wynosi we Lwowie:

I;• •• 7.uie 36 koron. — półrocznie 18 kor. — kw.-utaIn]<■ 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., zn przcswkę ilu .lonm 
iKipłucn się 40 lialerzy miesięcznie.

/. przesyłką pocztową w państwie auslrinckiein cało­
rocznie 48 kor. - -  półrocznie 24 kor. - kwartalnie 
12 kor. - -  miesięcznie 4 kor.

Z przesyłką pocztową za granicę do całydi Niemiec rocznie 
50 marek kwartalnie 12 marek 50 tenisów 
do Kraneji, 'Anglji, W ioch i Szwajearj; rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

II i n r o Fi e d .1 k c j i .Dziennika 1'ulskiegn11: plac Mariacki 
lirzlm ii i 7. Telefon Nr. 171.

li ę k o p  i só w  II e d  a k e j  a n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a le r z y . codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Fi; i i i -i A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o 1 - 1: i . p!..,

Mary. cki I. li i 7 i wszystkie lii u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

'V'- W iedniu: pp. Fiaasenstein A- Vogier, (Oll.o Maas), 
M. Dukes. H. Schalek; A. 0]ipelik’s Natli., Rudolf 
Moosse i J . Danneherg : w  P a r y ż u . Adam 3 8  
nie de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy ud jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

I’rv,valne korespondencje 24 i nekrologja 40 lialerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
aodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Jubileusz Henryka Sienkiewicza.
L w ó w  17 m arcu.

D al Bóg H enrykow i Sienkiew iczow i d ar 
w ielk i: dał inu isk rę  sw ą, ab y  n ią  zapala!
i krzepił serca; dał m u laką m oc, k tóra .spra­
w ia, iż każde jego słow o ty siąck ro tnem  echem  
rozbrzm iew a po świecie. a  sięga ta m , gdzie 
w zrok ludzi n ie  sięga*— do głębi dusz. porusza 
je  i u szlachetn ia, —  prze to  sta je  się czynem . Dał 
m u Bóg m iłość w ielką, k tó ra  odw ażnie w  o b ro ­
nie uciśn ionych  sta je , k tó ra  przeszłość z te ra ­
źniejszością zespala, o b e jm u je  i p rzen ika ducha 
tradyey j daw nych , a z dzisiejszej m a rtw o ty  
um ie krzesać blaski. D ał m u siłę W iary  ku roz­
poznan iu  w ielkich, aposto lsk ich  postaci, ku zro ­
zum ieniu  ta jem n icy  p rze tw arzan ia  się p o g ań ­
skiego św ia ta , pod  w pływ em  pierw szych p ro ­
m ieni C hrzęśćjańskiego S łońca . D ał m u pogodę 
i spokój chicha, ab y  m ógł w szystko w idzieć do ­
brze, n iezm ącenio, w b laskach . D ał m u  skrzydła 
orle. serce gołębie i m ow ę p e łną  p ro slo ty .

T o dał m u Bóg, z tern  rozkazaniem , ab y  
ow e dary  p rzep iękne oddał N arodow i sw em u, 
ab y  w pocie czoła i zm ordow an iu  niósł m u 
św ia tło  i ciepły, był m u ch lubą  a przysporzył 
sław y.

H enryk  S ienkiew icz przy ją ł d a r  i rozkazanie 
oi h o tn em , a ko rnem  sercem  i rozpoczął p racę.

W śró d  niej n ie raz  pew n ie  ogarn ia ło  go zn u ­
żenie, niechęć, a  m oże i n ieufność w siły w ła­
sne. I n ie raz  oczy zap łynęly  Izam i, n ie jed n o k ro ­
tn ie  krw aw iło  się serce, a  często m usia ła  być 
w alka człowieka z n a tch n ien iem , m yśli lo tne j 
z u trudzonem i skrzydłam i, woli z uczuciem ; 
w alka geniusza tw órczego  z w aru n k am i życia.

Ć w ierć w ieku up łynęło  m u  w. te j wTalce. 
Lecz rozkazaniu  B ożem u sta ło  się zadość.

H en ry k  Sienkiew icz oddaje  N arodow i w szyst­
ko, co z rąk  Bożych otrzym ał, roznosi sław ę 
jego  po  św iecie, a nagrody  nie żądny, u chy la ją­
cy się od ho łdów , zaw sze spokojny  i pogodny, 
n ie  u sta je  w pracy . Ś w ieci jak  poch o d n ia  
N aro d u .

T eraz  czas, ab y  N aród  dał m u  odpow iedź 
na jego  słow a, k tó re  m a ją  b lask b ry lan tu , 
dźwięk szczego zło ta a trw ałość  sp iż u ; te raz  
p o ra , ab y  m u  za m iłość odpłacił m iłością, ab y  
go  uczcił, a  w  n im  złożył ho łd  te j p racy , k tó rą  
S ienkiew icz podn iósł tak  w ysoko, te j na jsz la ­
chetn ie jszej w śró d  szlachetnych, — p rac y  tw ó r­
czej.

P o w sta ła  m yśl, ab y  w darze jub ileuszow ym  
dać Sienkiew iczow i szm at ziem i ojczystej, — 
ów  ja k b y  M aryni P o łanieckiej um iłow any „K rze­
m ień* .
Hg Myśl tak  p iękna, że p iękniejszej i lepszej 
i w łaściw szej chyba nie znaleść T o  też nie 
rozp raszać się nam  w  innych  zam iarach  i p la ­
nach , lecz w około tej m yśli skupić, się i poprzeć 
ją  należy. T o  obow iązek nasz.

A w  p ierw szem  rzędzie tych, k tórzy  n a jle ­
pie j, bo z dośw iadcznia w łasnego, zn a ją  p racy  
literackiej ciernie. Ci p rzedew szyslk iem  pow inn i 
okazać S ienkiew iczow i sw ą w dzięczność za to, 
że on tę  p racę  tak  bard zo  uzacnił. podn iósł i 
uśw ietn ił.

A dale j ci, k tó rych  niedolę on odgadł i p o ­
dzielił, k tó rych  b o le jącą  duszę, ku w spółczuciu, 
odkry ł św ia tu  i ci, k tó rych  pocieszył, ukoił i 
pokrzep ił i ci, k tó rych  dzielność chw alił i ci,

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

— W ie p a n , — odpow iedzia ła  p a n n a  Zo- 
fja, — w  tym  w ypadku zupełn ie  zgadzam y się, 
choć z w p ro s t p rzeciw nych pow odów . Ja w ła­
śn ie  byw ałam  za wiele i zby t dobrze  ^znam  
św ia t, by  chcieć w yjść za m ąż.

K ow alew iczow i zrobiło  się dziw nie lekko.
—  Jak to  ! — zaw ołał, — p an i nie chce 

w yjść za m ąż?
— Nie m am  najm niejszego  zam iaru . Z re­

sztą, tak  mi je s t dob rze  z b r a te m ! P rzep ad am  
za jego  d z iec iak a m i!

T u  w m ięszała się do rozm ow y p a n n a  A n e­
ta , k tó re j m ilcząca ro la  d u en n y  poczęła ciężyć, 
W ydostali się te raz  n a  szerszą alejo, gdzie było 
więcej osób. Z je d n e j s trony  tłoczyły się po ­
m niki i nagrobk i, p ię trzyły  krzyże, gęsto poza­
w ieszano w ieńcam i. Na w ąskich ścieżkach cisnę­
ły się tłum y p rzechodn iów . Z drugiej stro n y  
alei cm en ta rz  był n iem al pusty . P om nik i były 
rzadk ie , w śród  płaskich mogił, poszytych n isk ic- 
mi krzew am i i tra w ą , s trza sk an a  ko lum na s te r ­
czała ostrym  w ierzchołkiem . T u  było bardzo  
sm u tn o .

— G roby sam obó jców ... — rzekł K ow a­
lew icz.

P a n n a  Z ofja p rzy stan ę ła . Jak aś  b ied n ie  
u b ra n a  kob ie ta  p rzechodziła w łaśn ie n a  te  s tro -

któryeh  u d rę c z o n e . p rzesy tem  serce zrozum iał i 
w yjaśnił.

W  tym  nieprzeliczonym  korow odzie i w iel­
kich i m aluczkich i szczęśliwych i nędznych , nie 
zab rakn ie  pew no  i zab rak n ąć  nie m oże p o to m ­
ków  b o h a te ró w , śp iących  w chw ale na p o b o jo ­
w iskach. k tórych  w span iałość i grozę S ienk ie­
wicz m istrzow skiem  odm alow ał p ió re m ; nie za­
b rak n ie  i zab rak n ąć  nie p o w in n o  nikogo, kom u 
drogą je s t p rzesław n a  trad y c ja  nasza rycerska i 
kto p ragn ie , ab y  nie zaginęła.

W  ten  sposób  m yśl ow ego „K rzem ien ia" 
s ta n ie  się rychło rzeczyw istością. W  okol ju b i-  
lala skup i się n a ró d  cały i pow ie m u :

„Przynoszę ci w darze, dobrze  zasłużonym , 
szm at ziemi ojczystej, k tó rąś  ty  całą ukochał, 
łioś ty  jest sz lachetny , d o b ry  i wielki Je j sy n " .

Lw ów  10 m arca 1900.
A dam  Krcchowicc.hi.

W uzupełnieniu powyższej odezwy zaznaczamy, iż 
celem urządzenia uroczystego obchodu jubileuszu Sienkie­
wicza we Lwowie, powstał już komitet, złożony z przed­
stawicieli literatury i sztuki. (P . lt.).

Wiec polski w Kościanie.
P o z n a ń  14 m arca.

U chw ała, pow zięta  n a  odbytym  w  roku ze­
szłym jen era ln y rn  w iecu polskim  w  P oznan iu , 
a  w zyw ająca do u rząd zan ia  w K sięstw ie w ieców 
pow iatow ych  i lokalnych, coraz więcej je s t od­
czuw aną i zrozum ieniu  te j po trzeby  zaw dzięcza­
m y ju ż  kilka pięknych m anifestacy j d u ch a  po l­
skiego naszego spo łeczeństw a, w  różnych częściach 
księstw a. O dby ty  w  niedzielę w  K ościanie, w sali 
hotelu „V ic to ria“ wiec polski był rów nież w spa­
niałą. m an ifestac ją . Na wiec ten  przybyły  tak ie  
m asy, że o lbrzym ia sa la  nie m ogła pom ieścić 
w iecow ników , w skutek  czego sień i krużganki 
ho te lu , o raz ulica p rzed  ho te lem , zapełn ione by­
ły przybyłym i. W ym ow ny to dow ód, jak  lud 
nasz gorąco odczuw a po trzebę poskarżen ia  się 
n a  sw oją dolę i zag rzan ia  się przy ciepłych s iń ­
cu cli w spó łrodaków  do dalszej, ciężkiej w alki w 
obron ie  sw ego narodow ego  bytu .

P o  zagajen iu  w iecu przez p. H a s  z e w s k i e- 
g o  z Jasien ia , k tó ry  pow ita ł zebranych , oraz 
przybyłych n a  wiec posłów  Cegielskiego i B ro ­
dnickiego. w y b ran o  przew odniczącym  w iecu lir. 
S te fan a  Ż ó ł t o w s k i e g o  z G łuchow a. O bjąw szy 
p rzew odnictw o  polecił lir. Ż ółtow ski odczytać 
lis t p rezesa kom ite tu  w yborczego kościańskiego, 
p . Kazim ierza C hłapow skiego, k tóry  usp raw ied li­
w iał sw ą nieobecność. List kończył się u s tę p e m :

„Póki m atk i z pacierzem  uczyć b ęd ą  dzieci 
kochać i szanow ać język ojczysty, p ó ty  nie w y­
naro d o w i n as  żad n a  s iła . S łuchajm y  rady , k tó rą  
p ielgrzym ce polskiej dał ojciec św . P iu s  IX .: 
bądźm y w ytrw ali, cierpliw i i odw ażn i" . U stęp  
ten  nag rodzono  hucznym i oklaskam i.

N astępn ie  p rzew odniczący  udzielił głosu 
posłow i C e g i e l s k i e m u ,  k tó ry  w  blisko go­
dzinnej m ow ie p rzedstaw ił ca łokształt p rac  p a r­
lam en tu  n iem ieckiego i udziału  w  nich  Koła 
polskiego. O m aw ia jąc  stanow isko  P o laków  w 
sejm ie i p arlam enc ie , podn iósł m ów ca, iż p u n k t 
ciężkości p racy  naszej n ie  je s t w  B erlinie, tylko 
w  k ra ju .

W  B erlin ie  posłow ie polscy są ty lko  n a ­
p rzód  w ysun iętym  p oste runk iem  społeczeństw a. 
T rzeb a  p raco w ać, a gdy będziem y zasobni w 
siły m a te r ja ln e  i duchow e, żaden  rząd  n am  nic 
n ie  zrobi, żad n a  przem oc nie złam ie. Ale siła 
nasza je s t tylko w  nas. P o lityka sam opom ocy, 
to  je d y n a  b ro ń  w  naszem  ręku . H asłem  n a - 
szem  więc n iechaj będzie : „P om agaj sam  so­
bie, p racu j z in n y m i w  zgodzie, kochaj Boga, 
a w  tedy  i Bóg nam  w szystkim  dopom oże, 
a  sp ra w a  sp raw ied liw a zw ycięży".

M owę p. Cegielskiego p rze ryw ano  ciągle 
oklaskam i, a  gdy skończył, sala zatrzęsła  się od 
oklasków  i okrzyków  uznan ia .

N astęp n ie  p rzem ów ił p . W i e r b i ń s k i ,  
tokarz  z K ościana w  serdecznych słow ach n a  
te m a t m iłości języka ojczystego, poczem  gospo ­
darz G r z  o s i ń s k i  z W ław ia, m ów ił św ie­
tn ie  i z zapałem  o krzyw dach, k tó re  dzieją się

nę. O bok niej biegł m ały  chłopczyna, czepia­
ją c  się je d n ą  rączką spódn icy  m atk i, w drugiej 
gn ió tł p o d szarzan ą  czapeczkę.

— T u  już  m ożesz n ak ry ć  głowę, Jasiu , 
m ów iła kobieta.

Malec za trzy m ał się i, nac iska jąc  czapkę na 
uszy, s p y ta ł :

— T o tu ta j Bozi n ie  m a? ...
fJan n ę  Zofję w zruszyło p ro ste  zap y tan ie  

dziecka. O bjęła sm u tn e  m ogiły spo jrzen iem  i 
sz e p n ę ła :

— B iedni ludzie!
Z now u szli przez ja k iś  czas w  m ilczeniu.
— K tó ra  godzina, p an ie  K ow alew icz? — 

sp y ta ła  p a n n a  Zofja. — P ew n o  czas będzie w ra ­
cać do dom u.

On strac ił podczas tej p rzechadzki, k tó ra  
w ydała m u się je d n ą  k ró tk ą  chw ilą, w szelką r a ­
chubę czasu. S po jrzał n a  zegarek i w ydał lekki 
okrzyk zdziw ienia.

— Już czw arta !
I m im ow oli d o d a ł:
- -  P a n i Meszkc będzie m iała do m n ie  żal.
— M iał p a n  być n a  ob iedzie?
— T ak ...
— I ja  p a n a  z a trz y m a ła m ! Nie uw ierzy 

p an , jak  mi przykro ...
K ow alew icz obruszy ł się gw ałtw nie.
— P roszę p an i — zaw ołał — toż ja b y m  

oddal ch ę tn ie  w szystkie ob iady ...
N ie dokończył, p rzerażony  w łasną śm iało ­

ścią. P a n n a  Zofja, tro ch ę  zdziw iona, sp o jrza ­
ła  n a ń  uw ażn iej, on  zaś zm ięszal się tem  do 
reszty .

dzieciom  polskim  w  szkole. M ówca w zyw ał ro ­
dziców polskich, ab y  nie dali się odstraszyć ża- 
dnem i szykanam i, lecz dzieci sw e uczyli po  po l­
sku. O bie te  bardzo  piękne i pełne p o lo lu  p a ­
trio tycznego  m ow y, p rze ryw ano  ustaw icznie h u ­
cznym i oklaskam i.

Z kolei p. W  d o  w i c  k i ,  siodlarz z Ko­
śc iana , m ów ił o m iłości ziemi ojczystej, o. ru g o ­
w aniu  P o laków  z urzędów , o hecy hukatysly - 
cznej, o w ychodźtw ie ludu polskiego do N ie­
m iec, w ykazał s traszn e  sku tk i tego w ychodź tw a 
pod  w zględem  n a ro d o w y m ”i m oralnym , zazna­
czając słusznie, że każdy w inien p ilnow ać sw oich 
s tro n  rodzinnych , gdyż , lepiej je s t ze sw oim i 
p łakać, jak  z obcym i tańczyć* (grzm iące oklaski).

M ówca zakończył sw oją  m ow ę, w ygłoszoną 
z w ielkim  te m p eram en te m  i w ielką siłą przeko­
n an ia , podziękow aniem  posłom  za ich dzielną 
obronę naszych p ra w  n ieprzedaw nionych  na 
a re n ie  p a rla m e n ta rn e j i se jm ow ej.

N astępn ie  poseł W ł. B r o d n i c k i  m ów ił
0 działalności polskiego K oła sejm ow ego w  o s ta ­
tn ie j kadencji. Posłow i serdecznym i oklaskam i 
podziękow ano za jego m ow ę.

W  dalszym  ciągu wiecu zapy ta ł p, W d o w  i e k i 
posłów , jak  należy sobie postąp ić , gdy dzieci w 
szkole m uszą inow ić pacierz po niem iecku.

P . Cegielski odpow iada , że należy n a jp ie rw  
po d aw ać zażalen ia do odnośnych  w ładz we 
wszystkich in stan c jach , a  gdy  te  zażalen ia nie 
odniosą pożądanego  sku tku , przesłać tę  sp raw ę  
je d n em u  z posłów , ab y  ją  p rzedstaw iono  w se j­
mie. S karg i posłów  w  sejm ie w  poszczególnych 
sp raw ac h  są  bezskuteczne, jeżeli in te resanci nie 
uża la ją  się pop rzedn io  p rzed  w ładzam i w e 
w szystkich instanc jach .

B urzę ok lasków  w yw ołało krótkie p rzem ó ­
w ien ie siod tarza M a l k i e w i c z a ,  k tó ry  zaczął od 
tego, że pow ołał się n a  słow a C hrystu sa , do A - 
posto łów  w yrzeczone: „Idźcie i nauczajc ie  w szyst­
kie n a ro d y " . M ówca stw ierdza, że P . Bóg nie 
pow iedział, że A postołow ie m a ją  nauczać tylko 
N iem ców . T ym czasem  iin się zdaje, jakoby  oni 
sam i byli n a  św iecie. Język ojczysty dzieci po l­
skich p raw ie  zupełn ie ze szkół w yrugow ali, dzię­
ki czem u dzieci nic n ie  um ie ją , an i po polsku, 
an i po niem iecku, „w ychodzą ze szkoły n ie u- 
czone, tylko jak - jak ieś  dz iw o ląg i,. (G rzm iące 
oklaski). R ząd  dzieciom  naszym  uszczupla naukę , 
n ie  nauczyciele są  w inni, ty lko  rząd , ru g u jąc  
język polski ze szkoły. R ząd  je s t odpow iedzia lny  
za tych wszystkich so c ja lis tó w  polskich, których 
m am y  w  B erlin ie i gdzieindziej, a  k tórzy  stali 
się nim i d la tego , żb szkoła nie dopełn iła  w obec 
n ich  obow iązku w ychow aw czego, skutk iem  czego 
popad li w  sid ła socjalistycznych ag ita to rów ", 
(N ieusta jące  b raw a!) /

N a zakończenie przem ów ił członek pow . ko­
m ite tu  w yborczego ks. p ro b . B e r k o w s k i  z 
K ono jadu  i w serdecznych  słow ach podziękow ał 
posłom  i m ow coin za ich piękne, gorące, p a -  
trjo tyczne i pouczające  p rzem ów ien ia , podzięko­
w ał także w iecow nikom , że w  tak  w ielkiej liczbie 
się zebrali i przez 4 godziny z n a tężo n ą  uw agą
1 żyw ym  udziałem  z w yw odam i m ów ców  w y­
trw ali n a  sali w śród w ielkiego ścisku i upału . 
G dy ks. B erkow ski dziękując posłom  w ykrzyknął 
na  ich cześć „Niech ż y ją !" , odzyw ały się w śród  
okrzyków  w iecow ników  g ło sy : „N iech żyją i 
n a s  n ad a l dzielnie b ro n ią ! " .  G rom kim  okrzy­
kiem  n a  cześć przew odniczącego w iecu p . h r. 
S tef. Żółtow skiego z G łuchow a i głów nego go­
sp o d arza  w iecu p. R aszew skjego z Jasien ia , za­
kończyło się to  piękne, p raw dziw ie  b u du jące  
zeb ran ie  obyw ateli polskich pow iatu  kośc iań ­
skiego.

Z w ielką uw agą, pow agą , z godnością , pe ł­
n ą  spokoju  — pisze „K urje r poznańsk i" — w y­
słuchali w iecow nicy w szystkich p rzem ów ień . Czę­
ste oklaski i okrzyki zadow olenia św iadczyły 
o pełnych szczerego zap ału  u czu ciach , jak ie  
w zbudzały  gorętsze słow a w  sercach  w iecow ni­
ków. k tórzy w  w ym ow ny sposób  zadali k łam  
słow om , jak o b y  ich k to  podburza ł, ja k o b y  kio 
ag itow ał pom iędzy n im i, ab y  w zbudzać n iezado ­
w olenie względem r z ą d u ; n ik t w  św iecie nie

—  Niech p an  nas zap row adzi do pow ozu .
YV słow ach tych  tkw ił pew ien  chłód, k tó ry

od eh ra ł ca łą  śm iałość K ow alew iczow i. P a n n a  
A n e ta  ję ła  go p y ta ć  o H am b u rg , on  je d n a k  le­
dw ie um iał się zdobyć n a  k ró tk ie  odpow iedzi. 
P a rm a  Zofja nie m ięszała się ju ż  do rozm ow y. 
S ta ła  się p o w ażn ą  i zam yśloną. D opiero , gdy 
siedziała już  w  pow ozie, przy pożegnan iu , ro z­
jaśn iła  tw arz  i w yciągając rękę do K ow alew icza, 
rzekła p rz y ja ź n ie :

— Dziękujem y p a n u  bardzo  za to w arzy ­
stw o. Do w id ze n ia !

P ow óz ruszył, n iknąć  szybko m iędzy  liczny­
mi po jazdam i i K ow alew icz uczuł się nagle, 
w śró d  gęstych fal tłum u , p łynących  bez końca , 
n iezm iern ie sam o ln y m .

M rok zapadał, n iebo  zasuw ało  się ciężkie- 
mi b iało-szarem i ch m u ram i, zw iastu jącen u  śnieg. 
Z jaw ił się w ieczorny w ia tr  i choć m róz zelżył, 
zim no sta ło  się dotkliw em . K ow alew iczow i by ­
ło bardzo  źle; P o  raz p ierw szy  od b ardzo  d a ­
w n a  doznał w rażen ia , że je s t na św iecie sam , 
że nie m a nikogo. I było m u  bardzo  źle...

Z apom niał o obiedzie p an i Meszko, — zgar­
bił się, głowę pochylił n ap rz ó d  i w olnym  kro­
kiem  w racał do m ia s ta , popychany  przez tło ­
czących się n a  chodniku  przechodn iów .

V.

Mimo, że kilku in te re sa n tó w  chciało się z 
nim  widzieć i listy  n ie  były jeszcze p o dp isane , 
S zener uprzedzi! K ow alew icza, że m usi za pil­
nym  in te resem  w yjść n a  m iasto  i polecił m u , 
by  go zastąp ił. S am  zaś w ym knął się n iep o -

ag itu je  w tym  celu .' pon iew aż wszyscy sam i 
czują, co ich boli. a  że to  czują, to  m ógł w i­
dzieć każdy, kto był obecny  na w iecu. Bardzo 
podniosłym  był cały przeb ieg  w iecu, n a  k tó rym  
się zaznaczała jed n o ść  m yśli i uczuć, zgoda b ra ­
terska. a żadna fałszyw a s tru n a  nie popsu ła  
przedziw nej h arin o n ji w iecow ej. R zew nym i były 
n iek tó re  w ykrzykniki w iecow ników . w yw ołane 
niek tórem i słow am i m ów ców . Gdy p. poseł 
B rodnicki w spom nia ł o tem , że m in is te r p. 
R h e in b a b en  zapow iedział, iż rząd  będzie nadal 
trak to w a ł P olaków , ja k  do tychczas, iż n ie  zm ieni 
sw ego system u, p rak tykow anego  w zględem  nas, 
zaw ołał jeden  z w iecow ników : „P an  Bóg je st 
w n ieb ie!"

Vae T ictis!...
T aki głos cezarów  sta ro rzym sk ich , zim ny, 

n ieub łagany , rozlega się obecnie ze stolicy im - 
p c rju in  w . b ry tańsk iego . jak o  odpow iedź na w y­
c iągn ię tą  przez p rezyden tów  K rugera  i S te ina  
do poko ju  i zgody rękę... I z o tw arto śc ią , go ­
d n ą  lepszej sp raw y , w skazał lo rd  p rem ier a n ­
gielski, jako  cel dalszej w o jny  z T ran sw aa lem . 
z n i s z c z e n i e  n i e p o d l e g ł o ś c i  p a ń s t w o ­
w e j  obu repub lik  p o ludn iow o-afrykańsk ich . T a ­
ką była kw in tesencja  n o ty  angielskiej, do P re -  
to rji p rzesłane j. R ów nocześn ie z jej treśc ią  do ­
niosły dąpesze, iż p ro śb a  obu  republik , sk iero­
w an a  do m o carstw  europejsk ich  o i n t e r  w e  n - 
x - ję  poko jow ą, pozosta ła  bez rezu lta tu . W edle 
po stan o w ień  słynnej konferencji „pokojow ej" 
w  H adze, k tó ra  o i r o n io ! — ja k  w iadom o — 
poprzedziła  n ie  na długo tę w ojnę i rozm aite  
ag resyw ne ru liy rosyjskie n a  w schodn io -az ja ty - 
ekiej szachow nicy — o fiarow an ie  swego p o śre ­
dn ic tw a pokojow ego stro n o m  w alczącym  nie 
m oże być u w ażane  ja k o  „ak t n iep rzy jazny" — 
m u s i  ono je d n ak  Dyć za rów no  obu stronom  
p o ż ą d a n e .  K ażde ted y  p ań stw o , chcące w y­
stąp ić  w  rńli p o średn ika , m usi p rzed tem  zape­
w nić się. czy jego m isja  będzie przez o b u  za­
paśn ików  dobrze w idzianą. Jeśli tak  nie jest, 
odstępu je  ono od sw ego zam iaru , chybaby 
chciało „poprzeć" sw e usługi poko jow e... m o b i ­
l i z a c j ą  sw ej a r in j i!  O tóż w  niniejszym  w y­
padku  było  przecież z góry  w iadom e, że A n - 
g l j a  n i e  ż y c z y  s o b i e  niczyjego p o śred n i­
c tw a i że żadne  z m ocarstw  n ie pospieszy Boe- 
rem  z pom ocą przez... w ypow iedzenie w o jny  
A nglikom . T ak  tedy  B oerzy — ja k  p rzed tem , 
ta k  i dzisiaj —  s to ją  z po tęgą angielską oko 
w  oko s a  m i  j e d n i .

P e łn a  rezygnacji, a  n a w e t rzec m ożna  p o ­
kory, n o ta  obu  p rezyden tów , zaw iera  is to tn ie  
m otyw a, k tó re  m ogą przem ów ić d o  u c z u c i a  — 
trzeba m ieć w szelakoż na to serce. A ch y b a  
Anglików^ — zw łaszcza dzisiejszych, gdy  n ie m a  
tam  an i tak iego  Jo h n a  B r i g h t a  ani  G l a d -  
s t o n e 'a  — o ta k ą  słabostkę , ja k  uczucie, s e r­
ce, n ik t nie posądzi... W ra ca jąc  do rzeczonej 
no ty , podnosi o n a  bard zo  słusznie, ile to  o fiar 
w  życiu i m ien iu  pochłonęła z obu  s tro n  ta  n ie­
szczęsna w o jna  ! Z aznaczając dalej, iż w ojnę roz­
poczęły obie republik i t y l k o  w o b r o n i e  
s w e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  o św iadczają  au to ro -  
wie no ty . że lud  B oerów  je s t zdecydow any, 
w d an y m  raz ie  w  ob ro n ie  tej n iepodległości d o  
o s t a t n i e g o  t c h u  walczyć. W reszcie ro b ią  
uw agę, że o s ta tn ie  sukcesy m ilita rn e  oręża a n ­
gielskiego, zresty tuow ały  jego hono r, że p rze to  
rząd angielski, bez jak iejko lw iek  trosk i o porażkę 
m o ra ln ą , m oże obecnie pokój zaw rzeć. —  Go 
p raw d a, mogli i pow inn i byli obaj prezydenci to  
jeszcze dodać, że. w ojna ta  — jeżeli dalej się 
pociągn ie  — te raz  dop iero  s tan ie  się stokroć 
sroższą i dzikszą, zam ieni się bow iem  w  p a r ty ­
zantkę, w  k tó re j rozpacz z jed n ej, a  w ściekłość 
z drugiej s tro n y  do o sta tn ich  do jdą m oże g ra ­
nic. K to p rze to  dąży dzisiaj do k o n ty n u o w an ia  
w alki, ten  b ierze n a  siebie ca łą  odpow iedzia lność 
za w szystko, co się w  przyszłości zdarzy.

O tem  z pew nością  w iedzą dobrze sam i 
Anglicy — w tom  je d n a k  sęk, że Boerzy s ta ­
w iają  ze sw ej s tro n y  j e d e n  w a ru n e k : u trzy -

strzeżen ie z k a n to ru . W  b ram ie  spo jrza ł n a  ze­
g a re k : dochodziła szósta . Z aw ah ał się, czy w ró ­
cić do dom u i zm ienić u b ran ie , czy też jechać 
w p ro s t do W erlindenów . O biad był nazn aczo ­
ny  n a  s iódm ą, czasu zatem  było do sy ć ; S zener 
m yślał wszakże, że jeżeli pojedzie zaraz, to  b ę ­
dzie m iał sp o so b n o ść  pozostan ia  z p an ią  
M arją kilka chw il sam  na sam . n im  ze jdą  się 
inn i zaproszeni. T e n  w zgląd zdecydow ał go. 
W yszedł n a  ulicę i sk iną ł na przejeżdżającego  
dorożkarza.

W ieczór był ch łodny i w ilgotny. R esztki 
b rudnego  śn iegu  to p n ia ły  n a  b ru k u  w rzadkie 
błoto, z d ach ó w  leciały g ru b e  krople w ody. Cie­
m ne niebo bez gw iazd kryło się w m gle, k tóra 
w okół zapalonych  la ta rn i tw orzy ła  żó łtaw e lisie 
czapki. P rzejeżdżając  przez plac T e a tra ln y , S ze­
n e r  p rzypom nia ł sobie, że dobrze  by było w s tą ­
pić do restau rac ji, w  k tó re j zam ów ił ob iad  i 
spraw dzić, czy w szystko zrobiono , ja k  polecił. 
Z atrzym ał dorożkę i w biegł szybko do poko ju  
od ulicy, k tó ry  służył za bu fe t. S u b jek t z za 
k o n tu a ru  zapew nił go, że w szystko będzie w n a j­
większym  porządku . S zener w rócił do dorożki 
i kazał w ieźć się dalej.

U śm iechał się m im ow oli, m yśląc o tem  
przyjęciu . Cóż to  za dzieciak z le j p an i M arji! 
Zachciało je j się w ydać obiad, tym czasem  oka­
zało się, że kuc-haika n igdy nie zdołałaby  p rzy­
gotow ać w ykw intniejszych p o traw . Z aś p a n i M a- 
rja  p ragnę ła , żeby menu  było bard zo  w y s ta w n e : 
m usiał być koniecznie m ajonez z łososia, supreme  
de volaille i sa rn a  z sosem  porzeczkow ym . Cały 
p ro jek t m iał sic już rozb ić  o ę ieu m ie ję tn o ść

m an ie  ich niepodległości, podczas gdy c e l e m  
A nglików  było i j e s t : z n i s z c z e n i e  w łaśn ie tej 
niepodległości! Innem i s łow y: jak  tu  pogodzić 
o g i e ń  z w o d ą ?  A trzeba  i o tern pam iętać , 
że d u m a n a ro d o w a  i rrrocarstw ow a A nglji. była 
przez szereg mresięcy n a  ciężkie upokorzen ia  w y­
s taw io n a , że w  całej E u ro p ie — z w yjątk iem  nieli­
cznych tu  i tam  jed n o stek  — dziw ny p rąd  sym paty j 
dla B oerów , a n ienaw iści do A nglików  panow ał 
w szechw ładnie, że w takim  P aryżu  i Berlinie, 
P e te rsb u rg u , form aln ie pod  sufit skakano  z r a ­
dości, ile razy  kabel podm orsk i p rzyniósł w ieści 
o now ej klęsce w ojsk angielskich. P sychologja 
i... p sy ch o p atja  n a ro d ó w  je s t o sta teczn ie niczem  
innern . jak  iloczynem  tychże n je d n o stk i, przez 
x m itjonów  pom nożonej. W ięc w rezu ltacie  
nie m ożna się bardzo  dziwić szorstk iej, z im nej, 
jak  stal, odpow iedzi S alisbu ry  ego. nie m ożna 
b rać  za bardzo  złe A nglikom , że te raz  zapew ne 
bodaj p o d ro ezą-s ię  z p o k o n an y m ... Vae virtis!

Wojna Anglji z Francją i Rosją.
W o jn a  ta  rozpocznie się 4 lipca b r.. a  skoń­

czy 20  w rześn ia  b r. K ró tk ie  trw an ie  tej w ojny  
w cale nie przeszkodzi tem u, iż podczas rokow ań  
pokojow ych, k tó re  toczyć będą w L ondyn ie , za­
pad n ie  szereg p o stan o w ień , k tóre zm ienią m apę  
i konste lację  E u ro p y . T a  w ojna przyszłości już  
znalazła swego h isto ryka . Jest nim  H enryk  de 
N oussane, a cały 10 zeszyt p ism a „M onde Illu- 
s tre " , k tó ry  10 b m . opuścił p ra sę  d ru k arsk ą , p o ­
św ięcony je s t jego  p racy . Za dw ie pow yżej w y­
m ien ione d a ty  p. N oussane  ręczy, a tak  je s t p e ­
w nym  sw ego, że n aw e t n iek tó re  ep izody  z tej 
w o jny  przyszłości ilu s tro w a n e  są  w edług  jego 
pom ysłów . Z n ajd u jem y  ta m  rów nież p o r tre ty  
w szystkich w odzów . Między innem i ilu s trac jam i 
zna jdu je  się je d n a , p rzed staw ia jąca  scenę zam o r­
d ow an ia  lo rda C rom era , d ruga zaś p rzedstaw ia  
śm ierć M archanda , zdobyw cy F aszody , w bitw ie 
pod Lew es.

„W  przeciągu trzech m iesięcy — tak  zaczyna 
p. N oussane  — pow ierzchn ia  żiemi się zm ieni. 
Może n a  cały wiek będziem y m ieli zapew niony  
p o k ó j; R o s jan ie  ro zsiąd ą  się w  Ind jach , M ene- 
lik o p an u je  gó rn y  Nil w  Faszodzie, E gip t będzie 
w olny, T rarisw aa! u ra to w an y .

Irla n d ja  s ta n ie  się republiką — kró lestw o 
angielskie istn ieć p rzestan ie , gdyż po łączone siły 
F ran cu zó w  i R o s jan  zadadzą m u cios śm ie rte l­
ny. D rogi m orsk ie są  w olne, b ry ta ń sk a  p o tęga  
z łam a n a  —  św ia t oódecha w olno."

W o jn a  w ybuchn ie w sposób  p ro s ty  i n ie - 
skom plikonaw y, bez żadnych  pop rzedn ich  zaw i- 
klań  dyplom atycznych  W  A fgan istan ie  w ybucha 
w śró d  k rajow ców  p ow stan ie . Je st ono  dla A nglji 
o ty le  n iep rzy jem nem , że rów nocześn ie  R osja 
poczyna ruszać się w  Ind jach . W o jsk a  angielsk ie, 
za ję te  w  A fryce po łudn iow ej, p rzenoszą  się ja k  
najszybciej do Indy j. R ó s ja  w ypow iada  A nglji 
w ojnę i za jm uje H era t, F ra n c ja  łączy się z R o sją  
w krokach  nieprzy jacie lsk ich  pn teciw  A nglji. •

W  Faszodzie M enelik w yw iesza sw ój s z ta n ­
d ar . T u rc ja  i E g ip t zw raca ją  się rów nież  p rze - 
p rżeciw  A nglji, lo rd  C rom er g in ie w  K airze z 
ręki m ordercy . P o łączone floty, rosy jska i f ra n ­
cuska za jm u ją  M altę, A nglicy n a to m ia s t bom  b a r­
du ją  T o u lo n  i M arsylję, ale ponoszą ciężką 
k lęskę z rąk  francusk iego  ad m ira ła  F o u rn ie ra .

P o  m orderczej bitw ie,’ w  k tó re j lo rd  R o - 
b e r ts  g in ie śm ierc ią  b o h a te ra , w kracza ją  R o s ja ­
n ie do Indy j i b iją  A nglików  n a  głow ę, na 
w szystk ich  p u n k tach .

F rancuz i w y lądow ują  z B rig tlion  i po  s to ­
czeniu  zwycięskiej b itw y , jak o  try u m fa to rzy  
w k racza ją  do L ondynu . W kroczenie m arsza łk a  
Ja m o n ta  do L o n d y n u , p rzed staw ia  rycina , ry so ­
w an a  przez T h ir ia ta .

T eraz  n as tęp u je  p raca  dyp lom atyczna . P e ł­
nom ocnicy  s tro n  w oju jących , m iędzy n im i: 
R o seb erry  i M uraw iew , C am pbell i D eschanel, 
zb ie ra ją  się razem . Ilustrac je  p rzed staw ia ją  ich 
p o rtre ty  i ob rady . P okój zostaje  zaw arty . W e­
dług p ostanow ień  jego A nglja  trac i Irland ję , 
k tó ra  s ta je  się rzecząpospo litą . T ra c i też A nglja

poczciw ej, ale m ało  u ta len to w an e j kuchark i, gdy 
Szener, w idząc zm artw ien ie  p an i M arji, po d ją ł 
się w szystkiego. Z apew nił, że ow e w yk w in tn ie j­
sze p o traw y  m ożna obsta low ać  w  re s ta u rac ji, a 
tylko, w razie po trzeby , p rzygrzać w  dom ow ej 
kuchn i p rzed  p o dan iem . P a n i M arja uściskała 
go za ten  pom ysł.

Od tygodn ia  baw iła  się ju ż  tym  o b iad em . 
Z początku  m iało być dw anaśc ie  osób , później 
w szakże znalazły  się tru d n o śc i. N aprzód  pokój 
ja d a ln y  był niew ielki, p rócz tego należało  p ro ­
sić tylko ludzi, dobrze  się znających  i należą­
cych do jednego  to w arzy stw a. Inaczej zebran ie  
byłoby n u d n e . O sta teczn ie  po  długiej naradzie  
■/. Szerierem , p an i M arja zdecydow ała się p rosić  
jed y n ie  B iałobockiego, C hom ieckiego i T a rk ie -  
wicza. Z Szeflerem  i obojg iem  g o sp o d a rs tw a  
m iało być sześć osób. Było to tro ch ę  m a ło ; 
pan i W erlin d eu  chcia ła  koniecznie rozesłać je ­
szcze p a rę  zaproszeń . S zenerow i je d n a k , k lóry  
n ienaw idził licznych zeb rań , udało  się ją  p rze ­
konać, że tylko tak ie  m ałe  ob iad y  są  p raw d z i­
w ie w esołe i w  dob rym  ton ie .

D orożkarz wlókł się len iw ym  kłusem , d ra ­
żniąc cierpliw ość S zenera , k tó rem u , gdy jechał 
do p an i M arji, zawsze było  sp ieszno . W ysiad ł­
szy w reszcie p rzed  dobrze zna jom ym  dom em , 
S zen er przebiegł p rędko  schody  i do d rzw i za­
dzw onił. O tw orzyła in u  A u tosia , odśw ię tn ie p rzy ­
b ra n a  i u roczysta. P rzed p o k ó j był ja sn o  ośw ie­
tlony , z b u d u a ru  dochodził odgłos rozm ow y.

{Ciąg d a lsty  nastąpi).



z DZIENNIK EOLSKI z  dnia 18 marca 1900

wszystkie sw e ko lonje, k tó re  dzielą m iędzy sie­
bie p ań s tw a  eu ropejsk ie . K an a d a  p rzy łączona 
do S tan ó w  Z jednoczonych. Niem cy o trzy m ają  
N ow ą G w ineę i w yspy  sąsiednie-, A u s tr ja  także 
d o sta je  kilka w ysp.

T a k  m arzy  a u to r . W e F ra n c ji p raca  ta  
obudziła w ielkie zaciekaw ienie i n u m e r „M onde 
Illustre* zaw iasa ja cy  ją  je s t rozchw ytyw any .

k r T n i k T
Pamiętąjmy o gimnazjum cieszyńskiem.

DjarjUui lwowski.
N i e d z i e l a  18 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  11 n i w e r s y i e c k i e. 

Dziś odbędzie się wykład w szkole im. Staszica, ul. 
Skarbkowska 45. od godz. 5 — 6, prof. dr<» Włady­
sława Piłata: „U pieniądzu": w szkole im. Mickie­
wicza, ul. Teatralna 15, od godz. 5 — 6, dr. A. Sze- 
lągowski: „Okres Jagiellonów na tle politycznego
i ekonomicznego p - b i n ż e n i a  się Europy w XV 
i XVI wieku" i w szkole realnej, ul. Kamienna 3, 
•  J godz. 6 ■—- 7 */j, M. Lityński: „Z dziejów sztuki.
Style chrześcjańskie w wiekach średnich* (z demon­
stracjami obrazów świetlnych).

Teatr hr. Skarbka: Popołudniu „Kordjan",
obraz dramatyczny; wieczorem „Łucja z Lammer- 
m doru", opera.

Kalendarz. Niedziela (18) : Edwarda króla.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 20, zachód 
o godzinie 6 minut 1.

Z kolei. Minister kolei mianował asystenta 
austrjaekich kolei państwowych w ministerstwie ko­
lei w Wiedniu, Juljana Krajewskiego, asystentem ka­
sowym w tern ministerstwie.

Nadanie stypendjów. Namiestnictwo nadało 
opróżnione stypendja z gal. funduszu naukowego, 
przeznaczone dla medyków, w kwocie rocznych 420  
koron: Dobiesławowi Hordyńskiemu, słacbaczowi II 
roku i Marjanowi Koncewskiemu, słuchaczowi 11 ro­
ku wydziału lekarskiego na uniwersytecie lwowskim.

Zasystowanie wykładów na lwowskiej po­
litechnice ustać ma — jak nas informują z pewne­
go źródła — najpóźniej ostatniego marca. Nie wy- 
klucionem jest jednak, że wykłady rozpoczną się prę­
dzej, jeśli zachowanie się młodzieży, tak jak od nie­
jakiego czasu i nadał będzie spokojne.

Slab arcyksiężnej Stefanji dozna zapewne 
znów pewnej zwłoki, gdyż narzeczony jej hr. Elemer 
Lonyay, który bawi obecnie w W enecji, zachorował 
na influenzę. Na wieść o chorobie hr. Lonyay’a arcy- 
księina wysłała do W tnecji swego przybocznego le­
karza, który po zbadaniu pacjenta orzekł, że hr. Lo- 
iiyay musi zmienić klimat i zalecił m u bezzwłoczne 
przeniesienie się do Gorycji. Zaraz też zamówiono 
dla niego telegraficznie mieszkanie w Gorycji.

Konferencja biskupów, która — jak wia­
domo — obraduje w W iedniu, ząjmuje sie sprawą 
leformy studjów teologicznych.

Konferencja posłów adwokatów. Posło­
wie: dr. Funke, dr. Grabmayr, dr. Weigel, dr. Byk, 
dr. Dyk i dr. Pacak, zaprosili wszystkich posłów, 
którzy należą do stanu adwokackiego, bez wzgtędu 
na to, do jakich stronnictw politycznych należą, na 
wspólną konferencję na wczoraj, celem omówienia 
lozhiaityeh spraw, dotyczących adwokatury. Ob­
szernie omawiano przedewszystkiem ostatnie rozpo­
rządzenie szefa sekcji, Kleina.

Druga kadencja sądów przysięgłych 
rozpocznie się 19 b. m. Kadencja ta, z powodu dwu­
tygodniowych feryj świątecznych, przeciągnie się aż 
do maja. Dotychczas wyznaczone zostały następujące 
rozprawy: 19 b. m. Kuśnierz Jędizej i towarzysze,
kradzież (na poczcie), przew. radca Adamiak; 21 b. 
m. Markiewicz Hawrylo, § 181 przew. radca Podla- 
szecki; 23 b. m. Speidel Michał § 181, radca Phi- 
Jipp; 26 b. m. Bruno Karol, oszustwo, radca Goł- 
kow ski; 27 b. m. Breiter Ernest § 489  i 491 radca 
Adamiak; 28 b. m. Dmytryszyn Jurko i towarzysze, 
zabójstwo i kradzież, radca Podlaszecki; 30 b. m. 
Nazarkiewicz Iwan, morderstwo, radca W einreb i 6 
kwietnia Baran Wasyl, podpalenie, - przew. radca 
Pudlaszecki.

Wszystkiemu winien dr. Piętak! Że ża­
dna broń nie jest zlą dla niewybrednych redaktorów 
„Słowa polskiego* tego socjalistyczno-żydowskiego 
organu, wiedzieliśmy oddawna. Ale w interesie le- 
puiacji, me ich charakteru już, ale inteligencji musi­
my im doradzać — słusznie pisze „Ruch katol.* — 
baczniejszą uwagę na przyszłość w wyszukiwaniu 
sposobności do ataków na pewne znienawidzone im 
osobistości. W  porannym bowiem numerze grubo 
im się wczoraj udało. Korzystając z tego, że br. Gio- 
Vanelli zasłaniał się oporem „m inistra z Himnief- 
pfortgasse* do daleso idących inwestycyj na rzecz 
Krynicy, dopisuje funkcjonarjusz redakcyjny przy tych 
słówach w nawiasie: „Piętak: Przyp. Red.* Musi 
m u być zapewne wiadomem, że Piętak jest m ini­
strem z „Schillerplatz", 'a  „m inistrem z Himmel- 
pfortgasse* może być tylko minister s k a r b u ,  ale 
przypuszczając, że „szerokie* kolo czytelników „Sło­
wa* nie jest tak dokładnie poinformowane o tern, 
z całą skwapliwością skorzystał z tej sposobności i 
oto dziś suggestjonuje nam „Słowo", jakoby m i­
nister Piętak byl przeciwny pęjparciu rozwoju Kry­
nicy. Rad'.:my „Słowu", by na przyszłość w takich 
wypadkach gruntowniej już fałszowało swoje tele­
gramy, mianowicie opuszczało niewygodne słowo 
„Himmelpfortgasse*. Niezgrabnym bowiem procede­
rem  ośmiesza się i skazuje na kompromitację.

C i e k a w i  j e s t e ś m y ,  c z y  dr .  P i ę t a k  wi ­
n i e n  j e s t  t a k i e  t e m u ,  ż e  „ S ł o w o  p o l s k i e *  
p o w s t a ł o  za  z r a b o w a n e  w K a s i e  o s z c z ę ­
d n o ś c i  f u n d u  sz  e?

Kradzieże we Lwowie. Ze strychu przy ul. 
Szpitalnej niewyśledzeni dotychczas sprawcy zabrali 
kilkadziesiąt sziuk bielizny, wartości około 60 koron. 
Pokrzywdzeni tą kradzieżą są sami biedacy. — 13 
kur skradziono zaprzeszłej nocy z komórki handlarki 
kur przy ul. Arsenalskiej. — Na ulicy Ormiańskiej 
parobek kupca Munda rozwożący drzewo rąbane, 
pozostawił przez chwilę bez dozoru wózek nałado­
wany drzewem. Gdy wrócił — wózka, ani koni już 
nie było. Znaleziono je  później na placu Akademi­
ckim — z drzewa jednak ani ślad już me pozostał. 
Złodziej złakomił się tylko na palny materjał. od­
wiózł go też do domu, poczem konie puścił wolno 
na ulicy. Drzewa było 7 centnarów.

Pożar W  Borysławiu, Z Borysławia donoszą 
nam, że zdołano tam powstrzymać wdarcie się sza­
lejącego w kopalniach ognia do wnętrza szybów. 
Spalił się do szczętu budynek, w którym mieściły 
się elektryczne urządzenia. Z robotników, pracujących 
w szybach, iaden nie poniósł szkody.

Proces przeciw mordercom Notarbartola, grozi 
wybuchem nowego skandalu Z Rzymu donoszą w 
‘•j sprawie : Jak wiadomo, podczas procesu przeciw

mordercom Notarbartola, dyrektora banku sycylijskie­
go w Palermie, zamordowanego przez maffistów, 
aresztowano kilku świadków, z powodu złożenia fal 
szywych zeznań. Śledztwo przeciw nim prowadzi sąd 
medjolański i jak słychać, zeznania ich stwierdziły 
niewątpliwie winę głównego oskarżonego Fontany, 
ale zarazem obudziły zupełnie uzasadnione podejrze­
nie, iż współwinną w tej zbrodni jest pewna osoba, 
której nazwisko często wymieniano podczas procesu. 
Osobą tą nie jest Palizzolo, który już oddawna siedzi 
w więzieniu i przeciw któremu śledztwo prowadzi 
się w Palermo, lecz pewien człowiek, który zajmuje 
takie stanowisko, iż aresztowanym być nie może. — 
Wiadomość o tem obudziła we Włoszech powszechną 
ciekawość, która tembardziej wzrosła że sądy jak 
najstaranniej unikają nawet cienia określeń, któreby 
mogły wskazać na tę osobę. Wskutek tego wśród 
publiczności włoskiej budzi się podejrzenie, czy dla 
ratowania owej osoby, od kompromitacji, cała sprawa 
Notarbartola nie zostanie pogrzebaną.

Pożar. Z Budapesztu telegrafują, iż wczoraj 
wybuchnął pożar w malej sali redutowej podczas 
odbywającego się ciągnienia węgierskiej loterji pań­
stwowej. Pożar wkrótce ugaszono, lecz dalsze cią­
gnienie loterji odroczono.

Jubileuszowy Zjazd strażacki według u- 
chwaly Bady zawiadowezej Związku strażackiego 
odbędzie się we Lwowie w dniach 5 i G sierpnia. 
Podczas Zjazdu urządzoną zostanie wystawa przyrzą­
dów i przyborów pożarnych, wyrabianych w kraju, 
wystawa przyrządów dymowych i oddechowych, sa- 
modziałających przyrządów ratunkowych, festyn w 
parku Kilińskiego i ćwiczenia straży pożarnych, nale­
żących do X. (lwowskiego) Związku okręgowego.

Odznaki honorowe. Rada zawiadowcza Zwią­
zku strażackiego przyznała odznaki honorowe za 
25-cio i 20-to letnia nieprzerwaną, wierną i wolną 
służbę strażacką następującym członkom ochotniczej 
straży pożarnej w Sanoku p p : Franciszkowi Kuszcza- 
kowi, Leopoldowi Biedze, Aleksandrowi Piechowi, 
Jędrzejowi Radwańskiemu, Grzegorzowi Łukasiewi- 
czowi, Antoniemu Miclience, Leonowi Skiślewiczowi 
i Janowi Michence.

900 rocznica założenia archidjeeezji gnieźnień­
skiej. W  Gnieźnie odbyło się zebianic obywateli tego 
miasta celem naradzenia się w sprawie godnego 
obchodu 900 rocznicy założenia archidjeeezji gnie­
źnieńskiej. Uchwalono na dzień św. Wojciecha — 
23 kwietnia rb. — urządzić polsko-ktitolicki wiec, 
na którym będą wygłoszone trzy mowy, odnoszące 
się do uroczystości jubileuszowej. Następnie utwo­
rzono komisję gospodarczą i komisję literacką. 
Pierwsza zajmie sie wszelkiemi zewnętrznemi spra­
wami, odnoszącemi się do uroczystości jubileuszowej; 
staraniem zaś drugiej, literackiej, będzie przysposo­
bienie dzii łka jubileuszowego w rodzaju „Jedno­
dniówki*.

Skutk) agitacji wyborczej Stojalowskiego 
w powiecie bocheńskim są już dziś widoczne. W spra­
wie tej „N. Reforma* pisze: Między włościanami
krąży wieść, iż z powodu wyboru ks. Stojalowskiego 
na posła, wkrótce wszystkie lasy rządowe i prywatne 
zostaną między włościan podzielone. Niektórzy wło­
ścianie w Wiśnickiein już dziś lasy w Kopalinach, 
własność p. Tytusa Meysnera z Wieruszyc., uważają 
za swoje i jak w swoich w nich gospodarują. Gdy 
przed kilku dniami leśniczy z Kopalin w towarzy­
stwie trzech leśnych, udał się do jednego z włościan 
na rewizję, napadło nań pięciu włościan, którzy bi­
jąc kolami w rekę i w głowę leśniczego, obezwła­
dnili go i ciężko uszkodzili. Pod tom wrażeniem i 
pod wrażenitni krążących wieści, służba lasowa wypo­
wiada p. Meysnerowi pełnienie obowiązków.

Ks. Stojałowski oskarża. Na zgromadzeniu 
prawyhorców w Boclmi w „Czytelni katolickiej*, na 
którem byli i stojalowczycy, profesor gimnazjalny dr. 
B.. zbijając kandydaturę ks. Stojalowskiego, podniósł, 
iż ks. Stojałowski „ukradł* 140 zł. biednemu ludo­
wi i nazwał go imieniem, jakie należy się tomu, 
który się podobnego czynu dopuścił. O to obraził się 
ks. Stojałowski i wniósł w dniu 10 hm. skargę do 
sądu bocheńskiego. Rozprawa jest rozpisaną na dzień 
31 marca.

Wychodżtwo. Dzienniki krakowskie donoszą, 
fż w piątek rano przejechało przez Kraków przeszło 
1500 robotników galicyjskich do Prus.

Morderstwo. W Olszanicy, pod Tyśmienicą, 
zamordował parobek Wasyl Pułkownik, gospodarza, 
Łukasza Pułkownika, uderzeniem pralnika w głowę. 
Mordercę, oraz pomocnych mu w zbrodni: drugiego 
parobka i babę, odstawiono do lyśmienickiego sądu.

W Stolp na Pomorzu zmarł onegdaj naczelny 
prezes Pomorza, były pruski minister oświaty i spraw 
wewnętrznych Roberl W iktor v. Puttkarner, który 
dal się użyć Bismarckowi za narzędzie do nielilości- 
wego wydalenia przeszło 4 0 .000  Polaków z granic 
państwa pruskiego.

Wyjaśnienie. Od p. M. S. z Bochni otrzymu­
jemy następujące pismo z prośbą o t umieszczenie: 
„Z początkiem lutego b. r. „Kurjer lwowski*, nastę­
pnie inne pisma a między temi i „Dziennik polski* 
umieściły korespondencję z Bochni, w którejktoś ukry­
ty pod anonimem rzuciło potwarz na mnie pisząc, 
że profesor c. k. gimnazjum w Bochni p. M. S. 
m iał dać 50  uczniom tegoż gimnazjum z matema­
tyki stopień niedostateczny, w skutek czego rodzice 
owych uczniów muszą płacić opłatę szkolną. Faktem 
jest, że na 500  blisko przezemnie z końcem pierw­
szego półrocza klasyfikowanych uczniów, jeden tylko 
uczeń otrzymał stopień niedostateczny, w skutek cze­
go uczeń ów utracił opłatę szkolną. W obec wyka­
zanego stanu rzeczy fałszem jest wszystko, co ów 
korespondent do „Kurjera lwowskiego* napisał, a co 
Dziennik polski, Słowo polskie, Szkoła etc. powtó­
rzyły. Prof. M . S.

Chorągiew. Z Wiednia donoszą: W pracowni 
malarza Bauchingera oglądać można w tycłi dniach 
na sztalugach raźno postępujące malowidła, przed­
stawiające św. Piotra i N. P. Marję — jako wzór 
do chorągwi, zamówionej przez cech warszawskich 
puszkarzy i ślusarzy, którą Szczepanik tkać będzie 
w barwach naturalnych.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 6 
pisma „ROMANS i POW1ESG", który za­
wiera: „Pojedynek amerykański* przez Hen­
ryka Piątkowskiego; „Tajemniczą zbrodnię" 
romans Eugeniusza Chavette (ciąg dalszy); 
„Ukryte miljony powieść z kraju Boerov 
z angielskiego H. J. Rośny (ciąg dalszy); 
„Uciekinierka" tragikomiczna historja ze 

schyłku wieku, spolszczył R...ski.

* Repertuar teatralni/. T eatr tir. Skarbku. Dziś 
w niedzielę popołudniu „Kordjan* ; wieczorem „Łucja z 
Lam nierm uoru* ; w poniedziałek przedstawienie am ator­
s k ie ; we wtorek „Otello*. ,

* W edług starej, indyjskiej baśni, bóg zniszczenia, 
Schiwa, dotyka sw ą ręką pew ną część ciała każdego dzie­
cięcia w net po urodzeniu, a człowiek ów później ginie z 
powodu choroby tejże części ciała. Chociaż nam  się dziś

wiedza ta  bram inów  naiw ną wydaje, to jednak zawiera 
ona głębokie znaczenie, gdyż zarodki większych części 
chorób rozwijają się zwykle w m łodocianym wieku czło­
wieka. 1 tak u tra ta  jednego z najważniejszych organów, 
mianowicie zębów, następuje zwykle przez zaniedbanie 
tychże już u dzieci, a dorośli ludzie walczą później z bo­
lami i różnorodnenii przykrościami. Przeto żadna m atka 
zaniedbywać nie powinna, dzieci swe już w czttn ie  do 
rozsądnego pielęgnowania ust. i zębów przyzwyczajeni, 
a to najskuteczniej przez regularne używanie wody do ust 
„Kosmin*, która, podług ściśle um iejętnych prawideł 
sporządzonrB  najniezawodnłbj utrzym anie zębów po­
woduje.

* Odczyt. S taraniem  akacl Koła Towarzystwa szkoły 
ludowej odbędzie się dziś w niedzielę dnia 18 b. in. w 
lokalu Czytelni kolejowej I. odczyt akadem ika p. Stan. 
Kossowskiego z szeregu odczytów o Sienkiewiczu.

* W ieczór m ickietriczowski Dnia 20 m arca b. r. 
odbędzie się w sali D .n.u Narodnego uroczysty wieczór 
ku czci Adama Mickiewicza, urządzony staraniem  Czytelni 
akademickiej, na którym  zostanie wykonane Trio Chopi­
nowskie, nic grane we Lwowie od la t dwudziestu. 
W Trio wezmą udział pp. Helena Ottawowa, profesor 
W olfstahl i Śladek.

* O trzym aliśm y następujące p ism u  z prośbą o um iesz­
czenie : Pan Aleksander Hanczakowski nie był areszto­
wany w sprawie odszukanej „gwiazdy brylantowej* p. 
W alewskiej i w ogóle padły na niego podejrzenia w tej 
sprawie tylko wskutek omyłki funkojonarjeszy poli­
cyjnych.

* Przedstaw ienie amatorskie  urządza dziś (> godzinie 
7 wieczorom w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy Gró­
deckiej (gmach byłego dworca kolei czerniowieokiej). Czy­
telnia i wzajemna pomoc funkcjonarjuszy kolei paii.Uw. 
odegrane b ędą: „broń niewieścia*, komedja w 1 akcie 
IJened ixa : Monolog, wygłosi p. B. i „Nierozegrann walka*, 
krotoohwila w 1 akcie przez Al. Strokę.

Zm arli:
Bóża z Kleinów K o l  a r  z o wa ,  wowa po radcy na­

m iestnictwa, zmarła we Lwowie w 81 r. życia.
Michał M o y s e o w i c z .  emer. adjnnkt starostw a i 

sekretarz rady powiatowej, zm arł we Lwowie w 83 roku 
życia.

W Dębicy zm arła Adela z Spiałków K o z u h o w a, 
żona zarządcy poczty, w wieku lat 29.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. W e czwartek odegrauo „Lalkę*. 

7. powodu nagłej niedyspozycji p. B o g u c k i e g o ,  
rolę jego powierzyła dyrekcja młodemu, niedoświad­
czone,nu c h ó r z y ś c i e ,  który jako nieobyty ze sce­
ną, zrobił — co można było latwc przewidzieć — 
kompletne fiasko. Nie możemy zrozumieć tego eks­
perymentu dyrekcji wobec tego, że przecież w obe­
cnym składzie personnlu nie zajętym w sztuce Dyl 
p. Kiczinan, artysta rutynowany, jak wiadomo, 
fenomenalną obdarzony pamięcią. Jaki vvięc jest cel, 
narażać publiczność na przykry i dla ucha bardzo 
nieprzyjemny zawód?

Wczoraj wznowiła dyrekcja teatru doskonalą 
komedję starego repertoaru, a mianowicie „Opiekę woj­
skową* Wojciecha Bogusławskiego. Wznowienie było 
bardzo szczęśliwe, sztuka wyreżesyrowana doskonale, 
szla gładko, przytem zachowano wiernie charakter 
epoki, w której akcja komedji się rozgrywa. Napra­
wdę można pogratulować trudów i artystycznego 
sukcesią zwłaszcza, że takie wznowienia starych 
sztuk rodzimych, mają na celu ^powodzenie kaso­
we* na drugim planie, a na pierwszym chęć zapo 
znania szerszej publiczności z utworami, należącymi 
do historji polskiej sztuki dramatycznej.

Z artystów, biorących udział w wczorajszem 
przedstawieniu, wszyscy zasługują na słowa pochwały. 
Oklaskami dzielili się: zawsze doskonała p. Gostyń­
ska, w roli starej panny Agrypiny; sympatyczna 
panna Ogińska, jako dziarska, a przytem pełna 
wdzięku wychowanica w iarusów ; p. Fiszer, wczoraj 
świetnie usposobiony, oraz pp. : Jaworski, Kwtatkie- 
wiez, Nowacki, Wostrowski i Zejdowski.

„Przewodnika Kółek rolniczych" nr. G, 
wydawanego nakładem zarządu głównego Kółek rol­
niczych (Lwów, Wałowa 3) już wyszedł.

Pani Marcello Palińska, artystka teatrów 
warszawskich, występuje obecnie w Pradze na sce­
nie „Narodnego Divadla“ . Pierwszą jej rolą była 
Klara z „Właściciela kuźnic*. fen  występ naszej 
artystki oceniają dzienniki czeskie bardzo pochlebnie. 
„Politik* pisze, że jakkolwiek przez cały akt pierwszy 
podziwiać było można wysoką artystyczną inteligencję 
pani Marcello, piękność postaci, jej niezwykłą wy- 
tworność i doświadczenie sceniczne, to przy końcu 
pierwszej sceny aktu drugiego (scena wyznania) za­
chwyciła wszystkich elementarną silą artystycznego 
temperam entu i żywiołowej potęgi namiętności. Gra 
pani Marcello zatarła wszystkie banalne i niepra­
wdziwe rysy bohaterki Ohneta. Powodzenie p. Mar­
cello w tym pierwszym gościnnym występie było 
niezwykłe. W  Pradze oczekują z niecierpliwością 
dalszych występów, na które złożą się sztuki Wil- 
brandta. Sardou i Scribego. „Narodni Listy* i „Hlas 
Naroda* umieszczają również nader pochlebne re­
cenzje.

2i teatru W dniu 2G bm danym będzie 
w teatrze po raz pierwszy „ C h r z e s t  o g n i a * ,  
obraz dramatyczny w 1 akcie przez Lechitę i po 
raz drugi „ O p i e k a  w o j s k o w a * ,  komedja w 3 
aktach Wojciecha Bogusławskiego, a to na dochód 
„Tow. szkoły ludowej*.

Koncert Jadwigi Loria, pianistki, która w
zeszłorocznym sezonie występowała u nas z tak 
wielkiem powodzeniem, odbędzie się we środę 21 
bm. staraniem agencji koncertowej galic. tow. m u­
zycznego. Bdely są do nabycia w księgarni pp. Gu- 
brynowicza i Schmidta.

Towarzystwo wzajemnej pomocy 
nrzęiidików prywatnych.

Lw ów  17 m arca.
O negdaj popo łudn iu  ob rad o w ały  poszcze­

gólne kom isje n a d  w nioskan .i, przedłożonym i 
przez w ydział c e n tra ln y ; w czoraj ran o  odbyło 
się posiedzenie poufne, a o godzinie pół do 5 
popo łudn iu  otw orzył p rezes A ndrzej b r. Potocki 
d rugie posiedzenie jaw ne .

K om isja dla zm iany  regu lam inu  zapom óg 
zap ro p o n o w ała  nas tęp u jące  zm ian y : W  § 2gim 
obniżono  pożytek  z kw oty, w płaconej n a  udzia­
ły, z 43 na 2G prc-., n a to m ia s t podw yższono  
w zrost tego pożytku  w  dalszych la tach  z 1I3 
na 1 prc.

W  § 3 p o stanow iono , że gdy w dow a m łod­
szą je st od  m ęża o la t 10, na tenczas pożytek 
obniża się. Z reguły  byw a ;>0 prc. te j kw oty  
zapom ogi, ja k ab y  p rzy p ad ła  m ężow i w oliwili 
jego śm ierci.

W  g 4  zm ieniono nas tępn ie , że w dow y 
z n ieletn icm i dziećm i, o trzym yw ać m a ją  oprócz 
zapom ogi sta łe j, także jeszcze zapom ogę czaso­
wą dla dzieci, w w ysokości 25  p rc. te j kw oty 
zapom ogow ej, ja k a  by łaby  p rzypad ła  ty tu łem  
sta łe j zapom ogi zm arłem u m ężow i w  oliwili je ­
go śm ierci w m yśl tabeli I. P rzy  więcej dzie­
ciach w yniesie ta  zapom oga 50 p rc.

W  § 5 obniżono  zapom ogę sie ro tom , k tó ­
rym  inatka p o p rzó d  u m arła , lub  później je  
o Ju m ie ra , na 75 prc. do tychczasow ej zapom ogi.

W  § (i z a p ro p o n o w an o  zm iany  o ty le , że 
sta łe  zapom ogi będą  oię onliczać nie od 1-go

n astęp u jąceg o  m iesiąca , lecz od  najbliższego p ó ł­
rocza ; dla w dów  i s ie ro t od  1-go następnego  
m iesiąca . D alej postan o w io n o , że udziały  z o s ta ­
tn iego  roku  liczyć się b ęd ą  o tyle, jeżeli n a j­
m niej pól roku  będą leżeć w kasie T o w arzy ­
stw a, inaczej będą a lbo  zw racane , a lbo  w cale 
się nie b ęd ą  liczyć.

W niosk i te  p rzy ję to  z obow iązkiem  reg u ­
lam inu  od dn ia 20  m arca . W ysokość daw niej 
w ym ierzonych zapom óg  pozosta je  n iezm ienioną.

P o sag  z fundacji S tefan a  Zam oyskiego 
uchw alono  n ad a ć  A nieli M arjańskiej, o raz u ch w a­
lono w ypłacić p rzyznany  z te j fundacji posag  
E leonorze Kała m arsk iej m im o, że przekroczyła 
24 rok życia.

Z m iany  s ta tu tu  przyjęło  zgrom adzenie 20 
głosam i n a  33  obecnycłi delegatów .

Do w ydziału cen tra lnego  w ybrano  dra P io ­
trow skiego G ustaw a, Lew ickiego Bolesław a i Jó ­
zefa W olińskiego. N astępn ie  za ła tw iono  cały sze­
reg petycy j. Zaszło też przy  tej spo so b n o ­
ści m ałe in term ezzo; re fe ren t bow iem  zapom nia ł 
się zaznajom ić ze sw ym i refera tam i, w obec 
czego sam  prezes h r. P o tocki m usia ł kilka pety ­
cyj załatw ić. — U chw alono  także, że członko­
wie, k tórzy  raz  w ykreśleni, p ra g n ą  n a  now o n a ­
być p raw a  sw oje, m uszą ponow nie  zapłacić 
w pisow e i przedłożyć św iadectw o lekarskie.

Posiedzenie odroczył p rezes do ju tra  godz. 
10 rano , poczem  pożegnał zebranych  i o św iad­
czył, że niŁ* będzie końcow i o b rad  p rzew odn i­
czyć, bo w  w ażnych sp raw ach  do K rakow a od ­
jeżdża.

P osiedzen iu  w czorajszem u przew odniczył p. 
Szczerbicki. R ozpoczęto  je  zała tw ien iem  szeregu 
reku rsów  od po stan o w ień  w ydziału cen tralnego , 
w edle ucliw ai zapadłych  w kom isji. N astępn ie 
sp raw ę p. C hojnackiego, który um ieszcza w  p i­
sm ach  a rtyku ły  przeciw  w ydziałow i cen tra ln em u  
za to, że dotychczas nie w yjaśn ił kw estji m al- 
w eisacy j popełn ionych  rzekom o p rzed  kilku la ty  
w  T ow arzystw ie, polecono w ydziałow i ce n tra l­
nem u p rzep row adzić  w drodze in stancy j. P o tem  
przyszły na po rządek  dzienny  petycje o dary  
z laski, o raz kilka sp raw  dotyczących szczegóło­
w o gospodark i w ew nętrznej. W szystko  to  za ła­
tw iono  także w  myśl uchw ał zapadłych w ko­
m isjach petycy jne j i ad m in is tracy jn e j.

W  dyskusji n a d  tem i sp raw am i był je d en  
szczegół, k tó ry  p rze rw ał n a  chw ilę m ono ton ię  
w yw odów  cyfrow ych i rozbaw ił zgrom adzonych . 
O to jeden  z delegatów , m ów iąc o udzieleniu 
zaliczki u rzędnikow i T ow arzystw a , ośw iadczył, 
że w obec częstych w  o sta tn ich  czasach defrau - 
dacyj. lepiej dać urzędnikow i zaliczkę, niż n a ra ­
zić się na to, żeby urzędnik  sam  m iał sobie 
wziąć p ieniądze. N atu ra ln ie , że była to  uw aga 
zupełnie ogólnej n a tu ry , gdyż w  danym  w ypadku 
chodziło o urzędnika, k tó ry  ż p ien idzm ię nic 
nie m a  do czynienia.

N a w niosek jednego  z delegatów , u ch w a­
lono w ysłać te legram  dziękczynny do m in is tra  
P ię tak a  za jego gorliw e zajęcie się sp raw ą 
przym usow ej aseku rac ji oficjalistów  p ry w a ­
tnych . N a koniec uchw alono  budże t to w arz y ­
stw a w m yśl p o s tan o w ień  kom isji rachunkow ej: 
W edług  nich sum a rozchodów  w ynosi 191.590 
koron , su m a dochodów  198.919 koron , pozo­
sta je  zatem  nadw yżka dochodów  7 .329 koron. 
Z uchw alen iem  budżetu  w yczerpano  porządek  
dzienny, poczem  przew odniczący  zanikną? tego­
roczne o b rad y  delegatów  do rad y  nadzorczej, 
podziękow ał im za p racę  i pożegnał ich n a  
przeciąg jed n eg o  roku.

Leczenie suchot.
P a r y ż  IG m arca .

Dr. H erico u rt, szef lab o ra to rju m  prof. R i- 
che ta , in te rw iew o w an y  przez jednego  z dzienn i­
karzy o now ej m etodzie leczenia suchot, w yna­
lezionej przez niego i R iche ta , dał nas tęp u jące  
w yjaśn ien ia.

P ró b y  nasze rozpoczęliśm y jeszcze p rzed  10 
la ty  n a  psach i m ałpach , a  rez u lta t ich był 
z każdym  rokiem  coraz lepszy. M etoda nasza 
polegała n a  żyw ieniu psów  tuberkulicznych  so­
kiem  albo  p lazm ą, uzyskaną  za pom ocą ciśnienia 
p ra są  z m ięsa w ołowego.

P rzed  pół rok iem  rozpoczęliśm y czynić do­
św iadczenia n a  ludziach. D otychczas leczyliśm y 
naszą  m e to d ą  10 osób, chorych  nei tu berku ły  
p łuc drugiego s to p n ia , to  znaczy osoby takie, 
k tó re  plu ły  krw ią, miały k aw ern y  w płucach , 
a w plw ocinach  ich m ożna było  odkryć bakcyle 
tuberkuliczne. R ezu lta t przeszedł nasze oczeki­
w an ia . C horzy przestali p luć k rw ią, przybiera li 
na w adze i czuli się silniejszym i.

N asza m etoda je s t n a s tę p u ją c a : C horym
przez pew ien  czas d a je  się trzy  razy n a  dzień, 
razem  około G00 cen ty m e tró w  kubicznych p la ­
zm y, uzyskanej z jednego  kilogram a m ięsa w o­
łow ego.

N ie chcem y w cale — m ów ił d r. H erico u rt — 
dla naszej m etody reklam y, chcem y tylko na 
podstaw ie  naszych b a d a ń  dać lekarzom  now y 
sposób  leczenia sucho t i to  sposób  skuteczny.

„A więc ją k i osta teczny  w niosek w yciągnąć 
m ogę z pańsk ich  in fo rm acy j?*  zapy ta ł dzien­
nikarz.

„T en, że nasza m etoda  ‘leczy suchoty* — 
odpow iedział d r. H erico u rt w  to n ie  przekony- 
w ującyin .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  17 marca. (G iełtla zho- 

żotca). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '73  do 7'75, na maj- 
czerwiec od 7 77 Jo 7*78, ua jesień od 7 '97 
do 7 '9 8 ; żylo na wiosnę od G'74 do 6'7G. na 
maj-czerwiec od G 7G do 0 77. na jesień od
6 '93  do G 9 4 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 '6 0  do 5 '61 , na czerwiec-lipiec od — — do
— ' —, na lipiec-sierpień od 5 '7 0  do 5 7 1 ; owies 
na wiosnę od 5 29 do 5 '30 , na maj-czerwiec od 
5 35 do 5 37, na jesień od 5 '6 3  do 5 6 5 ;
rzepak na styczeń-luty od — ' —  do — •— , na sier- 
piuń-wrzesień od 12 '9 0  do 1 3 ' — ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecicń od 3 2 '5 0  do 33 '50 . Tendencja 
nieco silniejsza.

— B u d a p e s z t  17 marca. (G iełda z ło ­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 58 do 7 '59 , na pa­
ździernik od 7 82 do 7 8 3 ; żylo na kwiecień od 
6,38 do 6 39, na październik od 6 '61  do
6*62; owies na kwiecień od 4 '9 6  do 4 '97  ; 
kukurydza na maj od 5 '3 0  do 5 '3 1 ; rzepak 
ua sierpień od 12 '70  do 12.80. Oferly na
pszenicę mierne. Chęć kupna dobra. Tendencja 
silna.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 17
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '— do la:'60, 
pszenica na termin 1 4 '— do 14-2 0 ; żyto gotowe 
10 '80  do 1 1 2 0 , żyto na term in 10 '40  do l l -— ; 
owies obroczny 10 '50  do 10'G0, owies na termin 
9 '8 0  do 10-— ; jęczmień pastewny 9 '2 0  do 1 0 '— , 
jęczmień nowy 2 2 '— do 23 — ; rzepak nowy 21 '5 0  
do 2 2 '5 0 ; inianka — •— do — ■— ; groch paste­
wny 11 '20  do 12' — , groch do gotowania 13' — 
do 3 0 ' — ; wyka 11 '60  do 1 2 '5 0 ; bobik 1 0 '— do 
1 0 '4 0 ; hreczka — ' — do — ' — ; kukurydza nowa 
— •— do —, kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 50  kilo — •— do — •— ; koniczyna 
czerwona 1 5 0 '— do 1 8 0 '— , koniczyna biała 100' — 
do 140' — , koniczyna szwedzka 1.40 — do 1 7 0 '— ; 
tymotka 52 — do 64 ' — .

Spirytus parita s  Tarnopol 3 6 '— 37 ' — , na 
termin 33*50 do 34 '50 .

Usposobienieniezmienne, ruch slaby.
-  W ie d e ń  17 marca. ( G iełda towa­

rowa). Cukier surowy od k. 2 6 '5 0  do — — . Ten­
dencja silna. Nafta galicyjska od k. — ' — do 
— ' — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
39 GO Jo 40 — . Tendencja pewna.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polsKiego").
BłOennl o n te in  17 nm rea . Je n e ra ł P re -  

ty rnan , jako  g u b e rn a to r  B loem fontein , w ydał 
p rok lam ację , w k tó re j pod  k a rą  konfiskaty  m a­
ją tk ó w  w zyw a wszystkich obyw ate li, zam ieszka­
łych w p ro m ien iu  10-m ilow ym , aby  w ydali b roń .

W śró d  tu te jszej ludności ho lendersk ie j ob ­
ja w ia  się w ielkie zan iepokojen ie.

L o n d y n  17 m arca . M inisterstw o w ojny  
o trzym ało  dziś o godz. 2 w nocy n as tęp u jący  
te legram  lo rda R o b e rtsa  z B loem fon te in : Je n e ­
ra ł P o lezarew  przyby ł szczęśliwie do S p rin g - 
fontein , a wiec faktycznie po łączenie zapom ocą 
kolei żelaznej pom iędzy K ap iandem  a B loem ion- 
te in  zna jdu je  się w na6zych rękach . M oja p ro ­
k lam acja  w yw arła  ogólnie do b re  w rażeni*. K ilku­
set b u rgnerów  w yraziło chęć złożenia b ro n i i po­
w rócenia do sw oich zajęć. D onoszą rów nież, że 
800  b u rgherów , kfóizy uciekli z B loem fontein , 
o raz oddz.ał B oerów  z Alival N orth , m a ją  za­
m ia r  złożyć b ro ń  n a ty ch m ias t, skoro  p ro k lam a­
cja m o ja  będzie im odczytaną.

L o n d y n  17 m arca . „Daily T elegraph*  
donosi z C a p s ta d t pod  d a tą  15 b. rn., że wzięci 
do niew oli B oerow ie aż do dalszego zarządzenia 
za trzym ani będą na okrętach  tran sp o rto w y ch .

L o n d y n  17 m arca . „S tan d ard *  donosi z 
L izbony p o d  d a tą  w czorajszą, że oddział w ojska 
złożony z 70 oficerów  i 712  żołnierzy, w ysłany  
został s ta m tą d  do L aurenzo-M arques.

Jak  donosi „B iuro R eu te ra* , ko lum na je n e ­
ra ła  G atacre  zn a jd u je  się w drodze do S p rin g - 
fontein.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  1 7 m arca . W  dalszym  ciągu 

o b rad  przy ję to  rezolucję posłe M e n g e r a ,  wzy­
w ającą  rząd, ab y  zarządził co należy, a  ew en ­
tu a ln ie  przedłożył izbie odpow iedn ią  ustaw ę, w 
tym  k ierunku , iżby u rzą d  p a ten to w y  m ógł szyb­
ciej, niż do tąd , za ła tw iać agendy, względnie, aby  
pow iększono w n im  liczbę techników .

N astępn ie  przy ję to  u staw ę, p rzy zn ającą  bez­
p ieczeństw o p u p ila rn c  obligacjom  pożyczki w o­
dociągow ej m ias ta  K rakow a w łącznej sum ie 
3 ,300 .100  koron. Z kolei o b rad o w an o  n ad  refe­
ra tem  kom i-ji socjalno-politycznoj, w p rzedm io ­
cie sta ty styk i robotniczej.

P o  uchw alen iu  bez dyskusji p a rag ra fów  
1 do  7, zab ra ł głos m in is te r spraw iedliw ości b a ­
ro n  S pens-B ooden  i w yraził zadow olen ie, -że 
u staw a  ta przyszła w reszcie pod  ob rady . R ząd 
d aw n o  już ją  p rzygotow ał, d ając  tem  dow ód, że 
szczerze p rag n ie  uregu low an ie tej sp raw y . P o ­
tem  przy ję to  resztę  p arag ra fó w  i całą ustaw ę 
w  cl rugi cm i trzeciem  czytaniu.

Z kolei p rzy stąp io n o  do refera tu  kom isji 
p rzem ysłow ej, w przedm iocie zm iany  i uzupeł­
n ien ia  p arag ra fó w  59 i GO u staw y  przem ysło­
w ej. R e fe ren t W e i s k i r c h n e r  zaleca przyjęcie 
p ro jek to w an ej zm iany. Poseł K i s e v e t t e r  o- 
św iadcza, żc> socjaliści n ie  są  w rogam i p rzem y­
słow ców . zastrzegają się .jednak  stanow czo  p rze­
ciwko tem u, ażeby k o n sum en tów  w y d aw an o  na 
łup  d robnym  przem ysłow com  i kupcom

P oseł S c  h u  c k e r  ośw iadcza się rów nież 
za  p o trzeb ą  ochrony  in te resów  konsum en tów  i 
że w łaśnie d la tego  głosow ać będzie za p ro -  
jek to w an em i zm ianam i.

Na tem  dyskusję jenem  Irią p rze rw ano .
W iceprezyden t P r a d e  pow raca do dzi­

siejszego zap y tan ia  posła S ch ó n ere ra  i o św iad ­
cza, że m ery to rycznej odpow iedzi nie da, nie 
w olno  bow iem  w ystosow yw ać py tań  do  wice­
p rezyden tów , z rozm yśl nem  obejściem  prezy­
d en ta . (W rzaw a u schónererow eow j.

P oseł K a i  s e r  zaznacza, że nie zgadza się 
z odpow iedzią p rezy d en ta  F uchsa . P rezy d en t 
w praw dzie  m a p raw o  cenzurow ać in terpelacje , 
ale nic w olno  m u  w pływ ać na u su w an ie  p o d p i­
sów  z in terpelacji.

P re zy d e n t F u c h s  ośw iadcza p o w tó rn ie , że 
in te rp e lac ja  nie m ia ła  p o trzebnej ilości p o d p i­
sów , a  jeden z podp isanych  ośw iadczył, że nie 
w iedział w cale o treści in te rpe lac ji. (P o n o w n a  
w rzaw a u schónererow ców ).

P oseł D a s z y ń s k i  przyłącza się do  w yw o­
dów  K a i s e r a .

P oseł W o l f  w ystępu je  gw ałtow nie  przeciw  
p rak tyce  konfiskacyjnej p ro k u ra to ró w , zaprzecza 
jakoby  ci, k tórzy raz  podpisali in te rpelację , m ieli 
p raw o  podpis sw ój cofnąć. M ów ca ostro  gani 
odpow iedź p rezyden ta  i w nosi, aby n ad  tą  od p o ­
wiedzią o tw arto  dyskusję, żąda rów nież im ien n e­
go g łosow ania n ad  tym  w nioskiem .

W niosek o im ienne g losow anie odrzucono  
w szystk im i głosam i, przeciw  głosom  schoenere - 
row ców  i socjalistów . T a k  sam o odrzucono  
w niosek  w przedm iocie o tw arc ia  dyskusji.

P oseł T u r e k  sprzeciw ia się p rzep ro w ad ze­
niu w yborów  do aelegacyj n a  dzisiejszem  posie­
dzeniu  w ieezornem  i w nosi sk reślen ie tego p rzed ­
m io tu  z p o rządku  dziennego. W niosek  ten  od ­
rzucono , poczem  p rezy d en t o godz. 5 posiedze­
nie zam knął. O godz. 6 w ieczorem  rozpoczęło 
się posiedzenie w ieczorne, pośw ięcone w yłącznie 
w yborom  delegacyj.

W ie d e ń  17 m arca . N a w ieezornem  p o ­
siedzeniu  izby posłów  odbyły  się w ybory  do

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pier?.- 
c h n ie n ic  i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły cwpowe. Twarz odświeża, ubiefa 

i wydelikaca. Ona l złr.

J A N  T H N A T O W T PZ
Sklepy własne we LW OW IE, KRAKOWIE, IRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

oraz we wasystkich pierwszorzędnych aptekach, drogoerjarh. skleca U
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delegacyj. D esygnow ani z łona K oła polskiego 
n a  delegatów  członkow ie K oła, zostali n im i w y­
b ran i. N astęp n e  posiedzenie dziś przed  po łu ­
dniem .

W ie d e ń  17 m arca . N a dzisiejszem  po ­
siedzeniu p rzed  p rzystąp ien iem  do porządku  
dziennego uchw aliła  izba przekazać bez p ie rw ­
szego czy tan ia  kom isji w niosek p. D eym a w 
sp raw ie  zniżenia ta ry fy  za przew óz w ęgla na 
kolejach p ańs tw ow ych . N astępn ie  z porządku  
dziennego uchw alono  p rzyznan ie  ulg p o d a tk o ­
w ych dla T ry estu , u e h w d o n o  bez dyskusji 
udzielenie zapom óg  kilku gm inom  do tkn ię tym  
klęskam i elem en ta riiem i, n a  podstaw ie  s p ra ­
w ozdan ia kom isji d la  zapom óg. Z kolei przy­
stąp iła  izba do  o b ra d  n a d  sp ra lv ą  uw o ln ien ia  
od  p o d a tk u  trzydziestom iljonow ej pożyczki m ia ­
s ta  W iedn ia , zaciągniętej na budow ę stacji 
e lek trycznej.

W ie d e ń  17 m arca . P o  przyjęciu  w d łu ­
giem  i trzeciem  czytaniu  u staw y  o uw oln ien iu  
od p o datków  pożyczki w iedeńskiej, izba p rzy­
stąp iła  do dalszego ciągu ro zp raw y  ogólnej n ad  
p ro jek tem  zm iany  i uzupe łn ien ia  §§ 59  i (10 
u s ta w y  przem ysłow ej.

M inister h a n d lu  C a l i  ośw iadcza, że uw aża 
w  te j sp raw ie  izby hand low e i p rzem ysłow e za 
n a jk o ip p eten tn ie jsze  rep rezen tac je  in te re so w a­
nych  czynników  D latego rząd  przesłał niniejszy 
p ro jek t u s taw y  w szystkim  izbom  h an d l. i przem . 
do zaop in jow an ia , w iele je d n ak  izb do te j p o ry  
op in ji sw ej n ie  nadesłało .

M inister p rag n ą łb y  przeto , aby dyskusję nad  
tym  przedm io tem  odroczono do te rm in u  późn iej­
szego. M inister zauw aża w  końcu, że chodzi tu  
o pogodzenie do pew nego s to p n ia  in te resó w  
wielkiego p rzem ysłu  i k ap ita łu  z in te resam i 
przem ysłu  d robnego  i konsum en tów . P . K r o n a -  
w e 11 e r  po lem izu je z w y w o d am i m in is tra  
han d lu

W ie d e ń  17 m arca . D oręczony p rezyd jum  
izby posłów  przez m in is tra  ro ln ic tw a p ro jek t 
ustaw y , dotyczący tw orzen ia  spółek  zaw odow ych 
ro ln ików , m a w  zasadzie to  sam o  brzm ienie, 
ja k  o sta tn i p ro jek t, ty lko elim inow ano  z niego 
na  po d staw ie  uchw ał rad y  rolniczej p o stan o w ie­
nie, co do tw orzen ia  dom ów  składow ych, a 
skreślono  zupełn ie p ostanow ien ie  dotyczące p rzed ­
sięb io rstw  spółek zaw odow ych. D latego też nie 
było  po trzeb a  u s ta n aw ia ć  osobnych u ła tw ień  
podatkow ych  dla spółek zaw odow ych.

W ie d e ń  17 m arca . D o p rezyd jum  izby 
posłów  w p łynął w niosek nagły  p. A xm ana o znie­
sienie, ew en tu a ln ie  zm ianę ogłoszenia m in is te r­
stw a sk a rb u , odnoszącego się do w ykonan ia  
rozporządzen ia cesarskiego o ile ono dot yczy sp iry ­
tusu  przeznaczonego do użytku w olnego od o p ła ­
ty . O prócz tego w p łynął także w niosek p. D eym a, 
dotyczący zniżek ta ry fy  za przew óz węgla n a  ko­
lejach p ańs tw ow ych .

W ie d e ń  17 m arca . N a poniedziałek  zw o­
łan e  zostały  n a  posiedzenie subkom ite ty  konfe­
rencji pokojow ej dla Czech. M ają one p ro w a ­
dzić w  dalszym  ciągu o b rad y  n ad  sp ra w ą  języ­
ka u w ładz au tonom icznych  i nad  v e to -k u rjam i.

W ie d e ń  17 m arca . N a onegdajszem  p o ­
siedzeniu izby w niósł p. S tap iń sk i i tow . in te r ­
pelac ję  -w sp raw ie  śp . d ra  D z i e w o ń s k i e g o ,  
k tó ry  popełn ił sam obó jstw o . In te rp e lan c i p o w ia­
da ją , że p rezy d en t krakow skiego  sąd u  p. M o r  e- 
l O w s k i  zażądał a re sz to w an ia  D ziew ońskiego, 
m im o, iż sprzeciw iał się te m u  sędzia śledczy 
la d c a  T r a  u n f  e 1 l n e r  i izba ra d n a , i m i- 
ino, iż w iadom em  m u  było, że m a tk a  D ziew oń­
skiego przyrzekła do^ czterech dn i złożyć b ra k u ­
ją ce  p ieniądze. In te rp e lan c i p o w iad a ją , iż kiedy 
w  wielickiej kasie  oszczędności sk o n sta to w an o  
b rak i, to  p. Gzecza n aw e t ja k o  św iadka n ie  p rze­
słuchano . In terpe lanc i zap y tu ją  więc, co rząd  za­
m yśla uczynić, by  ta k a  n ierów ność w tra k to w a ­
niu obyw ate li się n iepow tórzy ła .

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  17 m arca . Między obu posie­

dzeniam i izby posłów  odbyło  się posiedzenie 
K olą polskiego. Na wsi pie poseł L e w i c k i  za- 
in te rpe low ał p rezesa  J a w o r s k i e g o ,  dlaczego 
tylko p ew n a część członków  Koła o trzym ała  za­
proszen ie  n a  w czorajszą uroczystość w  polskim  
kościele. Nie uchodzL ab y  byli członkow ie p ie rw ­
szej i d rug iej klasy. M ówca tw ierdzi, że n ik t nie 
czuw a nad  godnością K ola polskiego, k tó re  z 
tego pow odu  spo tyka się z pow szechnem  lekcew a­
żeniem . P rezes J a w o r s k i  odpow iada w n a j-  
wyższem rozdrażn ien iu , że on sam  tylko, jako  
zaproszony  gość, był na uroczystości obecny i nie 
a ran żo w ał je j. M ówca od trzydziestu  la t stoi na 
straży  godności Koła, m usi wiec z oburzen iem  
odeprzeć zarzu t posła  Lewickiego.

Z kolei poseł R a p o p o r t  uskarżał się na 
w y m ia r podatków  w  K rakow ie, k tó re  ru jn u ją  
cały h an d e l i przem ysł, tak , że dom y codzien­
nie tra c ą  sku tk iem  tego  na w artośc i. D yskusję 
ja k a  się n a £  tą  sp ra w ą  w yw iązała , u zn an o  ja k o  
poufną.

Z kolei poseł P i e p e s - P o  r a  t. y ń s k i  o m a­
wia sto jącą  n a  porządku  dziennym  izby sp raw ę 
zm iany  paragrafów 7 59 i 60  ustawmy przem ysło­
w ej i w nosi. ab y  Koło p o p arło  ew en tualn ie  
w niosek n a  odroczenie tej sp raw y , gdyby go 
dzisiaj w  pełnej izbie postaw iono , — w razie zaś 
gdyby  izba p rzeprow adzić  m iała  dyskusję 
szczegółow y, a b y  kom isja  p a r la m e n ta rn a  Koła 
w  p o io zu m ien iu  z mow7cą zastanow iła  się c o d o  
sposobu  głosow ania. W niosk i te przyjęto. 
P rz y stąp io n o  po tem  do w yboru  członków  de- 
legacyj.

P rezes J a w o r s k i  odczytał p ism o je d e n a ­
s tu  posłów  polskich, sto jących  poza Kołem , z żą­
d an iem  p rzyznan ia  im  jednego  m iejsca w dele­
gacjach . Koło bez dyskusji przeszło n ad  tern p i­
sm em  do  po rząd k u  dziennego. P rzy  w yborach  
do delegacyj od d an o  głosów  43 —  z tego o trzy ­
m ali p p . J a w o r s k i  43 głosy, D z i e d u s z y c k i  
41,  K o z ł o w s k i  31,  P o p o w 7s k i  26,  W a ­
c h  n i a n i n  36,  W e i g e T  32,  A b r a h a m o w i c z  
D aw id  24 i G n i e w o s z  W ładysław  23. P o n ie ­
waż w  ogóle m a b y c  w y branych  ośm iu człon­
ków  Koła, G niew osz zaś o trzym ał jeszcze trzy  
glosy, a A braham ow icz jeszcze dw a głosy, ale 
bez im ien ia , pow sta ła  w ątp liw ość, k tó ry  z nich 
dw óch został w y b ran y . P o  dłuższej rozpraw ie  
ośw iadczono się za w yborem  A b r a h a m o w i ­
c z  a . N a zastępców  głosow ano dw ukro tn ie . O sta­
teczn ie w y b ran i zostali posłow ie G n i e w 7o s z  
i R o s z k o w s k i  
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DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

Z parlamentu niemieckiego.
uerkin  17 m arca P rzy  ob radach  p a r la ­

m en tu  niem ieckiego n a d  e ta tem  kom isji koloni- 
zaeyjnej, zauw ażył poseł E y n a t t e n  z cen trum , 
że ustaw a kolonizacyjna n ie da się pogodzić z 
prffw em  i s łu szn o śc ią ; rozgorycza on a  Polaków  
do najw yższego s to p n ia , a chodzi p rzy  niej także
0 zasadę ew angelizow an ia okolic, zam ieszkałych 
przez katolików7. M i ą u e l  odpow iada , że w7 
okolicach, p rzeznaczonych na kolonizację, osiedla 
się rzeczyw iście w ięcej p ro te s tan tó w  niż kato li­
ków, wr chwili jed n ak , w k tó rej o trzym ałoby  się 
gw aranc ję , że katolicy tak  sam o  silnie s tać  b ę ­
dą  przy  niem czyźnie, jak  p ro testan c i, zaczęlibyś­
m y częściej osiedlać katolików7. My nie chce­
m y P o laków  w y tęp iać . D opóki je d n ak  n ie w i­
dzim y, że b y  ustaw7ały  gw ałtow ne a tak i P o laków  
przeciw ko niem czyźnie, d opó ty  tak ie  n a ro d o w e 
p ań s tw a , jak  P rusy , nie m ogą zmienić, sw ego 
stanow iska.

P osłow ie polscy B r o d n i c k i  i M o t t y  
w y stęp u ją  przeciw  tym  w yw odom  m in is tra . N a­
stępn ie  odbyw7ało  się w dalszym  ciągu trzecie 
czy tan ie t. zw. lex H tin zc  i po  długiej i czę­
ściow o burzliw ej dyskusji p rzy ję ła  izba p a ra g ra ­
fy, do tyczące sztuki i te a tru  160 głosam i przeciw  
124. Socjaliści i w olnom yślni w dalszym  c ią ­
gu p ro w ad zą  obstrukcję, za pom ocą  n ie u s ta ją ­
cych m ów  i w niosków  o w trąc an ie  now7ych p a ­
rag rafów . O sta tecznie odroczono dalsze o b rady  
do dzisiaj.

Strejki.
N u erSC ha.ll 17 m arca . W ielka liczba 

robo tn ików  zgłosiła p o w ró t do p rac y  n a  dzisiaj
1 n a  poniedziałek . Dzisiaj odbędzie się posiedze­
nie urzędu po jednaw czego  w S eh a tz la r, z pow odu 
cłelożowania strejkując-ego ro b o tn ik a  z clomu, n a ­
leżącego do p rzedsięb io rs tw a kopaln ianego . Z 
tego pow odu  przyszło w czoraj już do g rom adze­
n ia się tłum ów , przyczem  robo tn icy  byli ro zd ra ­
ż n ie n i: ża n d a rm e rja  rozprószyła tłum y.

W ie d e ń  17 m arca . „W iener Z tg .“ ogła­
sza : C esarz zam ianow ał g recko-kat. dziekana
Dyonizego D o b r z a ń s k i e g o ,  p ioboszeza w Zdy- 
ni, honorow ym  kanon ik iem  grccko-katolickiej 
k ap itu ły  w P rzem yślu .

. W ie a e n  17 m arca . W czoraj w ieczorem  
p rzyby ł tu  nam iestn ik  h r. Leon P in ińsk i.

W ie d e ń  17 m arca . W  radzie m iejskiej 
odczytał b u im is trz  dr. L ueger z najserdeczn iej­
szych wyrazów7 złożony te legram  dziękczynny od 
parysk ie j rad y  m unicypalnej, nadesłany  w od­
pow iedzi n a  w yrażone, z pow odu  k a tastro fy  po ­
żaru  w „K om edji francusk ie j" , sy m p a tje  rad y  
m iejskiej i ludności W iedn ia .

W ie d e ń  17 m arca . C złonkow ie Koła po l­
skiego u rząd za ją  dziś w ieczorem  w sali hotelu  
„Im perial" b an k ie t na cześć g u b e rn a to ra  B anku 
austro-w ęgięrSkiego d ra  Bilińskiego.

P o zn a ń  17 m arca . W  Kościelca odbyło 
się polskie zgrom adzenie, na k tó rein  poseł Ć e- 
g i e l s k i  zapow iedział, iż posłow ie polscy  bez­
w arunkow o głosow a# będą p r z e c i w k o  u s ta ­
w ie o pow iększeniu  floty.

W ie d e ń  17 m arca . A ustrjacka  g ru p a  
u n ji m ięd zy p a rlam en tarn e j dla m iędzynarodo­
w ych sądów  rozjem czych, p rzy ję ła  przeznaczony  
dla konferencji parysk ie j w niosek R oszkow sk ie­
go i u c h w a liła : M iędzynarodow e p raw o  w ojny 
m a być dołączone do u s taw  w ojennych  p o ­
szczególnych p ań s tw , regu lam inów  służbow ych 
poszczególnych arm ij i m a s tanow ić pyzedrnioL 
nauk i w szkołach w ojennych . W  dalszym  ciągu 
opiew a w niosek R oszkow skiego, że u n ja  m ię­
d z y p a rlam e n ta rn a  nie je s t p o w o łan ą  do kodyfi­
kow an ia  p ra w a  n aro d ó w  i uw aża w niosek Le- 
w akow skiego jed y n ie  jako  apel do insty tucy j 
m iędzynarodow ych, do k tó rych  ' należy p ro w a­
dzić dalej ustaw odaw cze p race  w dziedzinie 
p raw a  narodów .

W  końcu p r z y j ę t o  w n i o s e k  p rzew o­
dniczącego, o zażądan ie  w  in te rpelacji do p re ­
zydenta m in istrów , ażeby uchw ały  konferencji 
haagsk ie j, do tyczące rozjem czego uregu low ania  
m iędzynarodow ych konfliktów , z pow odu  ustaw  
i zw yczajów  w w o jnach  lądow ych przedłożyć do 
p a rla m en ta rn eg o , konsty tucy jnego  uchw alen ia , 
jak  to  już  do tychczas uczyniły H o lan d ja  i S tan y  
Z jednoczone.

P e te r s b u r g  17 m arca . O rg an  d ep a r­
ta m en tu  dla han d lu  i p rzem ysłu  stw ierdza, że 
pogłoska, ja k a  się przed kilku dn iam i po jaw iła  
za g ran icą , ja k o b y  rząd  rosyjski zam ierzał zm o­
nopolizow ać pfzem ysł naftow y, jest. zupełn ie 
bezpodstaw na.

B u d a p e s z t  17 m arca . Dzisiejszy dzien­
nik urzędow y ogłosi zam ianow an ie  szefa sekcji 
w m in iste rstw ie  sp raw  zagranicznych. D o c s i e -  
g o  baro n em .

P e te rs b u g  17 m arca . „A gencja ro sy j­
ska" donosi, iż bu łgarski agen l dyp lom atyczny  
złożył z pow odu  rocznicy śm ierci ca ra  A leksan­
d ra  II, w ieniec na jego g robie w  soborze p e tro -  
paw low skim , jak o  n a  grobie „osw obodziciela 
B u łgarji" .

H a m b u rg  17 m arca . Z R io  Jan e iro  do ­
noszą tu , iż rząd  brazylijski w pad ł n a  tro p  sp i­
sku m onarch istycznego  w śród oficerów  a rm ji.’ 
Spiskow cy m ieli zam ia r obalić rząd  teraźniejszy  
i odw ołać się do p leb iscy tu , jak ie j p rag n ie  fo r­
m y rządu . W  spisku m ieli b rać  udział w ice­
h ra b ia  P u ra p e tro , jen era ło w ie  G an tu aw o  i P i- 
razuse, o raz adm ira łow ie  W andenko l i Mello.

W ie d e ń  17 m arca . Sejm galicyjski 
zwołany został na 26 b. ni.

W ie d e ń  17 m arca. W  try b u n a le  a d m i­
n is tracy jn y m  odbyła się dziś ro zp raw a n a  zaża­
lenie tych w łaścicieli kopalń  w osku w  B orysła­
w iu , k tó rym  rozkazano zasypać szyby. W yrok  
będzie ogłoszony w  późniejszym  term in ie.

W ie d e ń  17 m arca. Cesarz otw orzył dziś 
doroczną w ystaw ę w  K unstlerhausie .

W ie d e ń  17 m arca . Z m arła  tu  w dow a 
po m in istrze  Giskrze.

P a r y ż  17 m arca . „Jou rna l des D ebats" 
d onosi z W iedn ia , iż tam  w sferach dobrze  
p o in fo rm ow anych  nic nie w iadom o o rzeko­
m ym  zam iarze  zam ian o w an ia  p. I le rb e r -  
s te in a  austro -w ęg iersk im  a tta c h e  w ojskow ym  w 
P ary ża .

S ta m b u ł 17 m arca . Z am ierzona m ob i­
lizacja w ojsk  rosyjskich  w dw óch okręgach  w oj­
skow ych n a  g ran icy  została  zastan o w io n ą . Mo­
bilizacja ta  m ia ła  n as tąp ić  z pow odu  m ane­

w rów  w  okolicach K ijow a i Moskwy, jak o  też z 
pow odu zam ierzonej rew ji podczas podróży  c a ra  
do L iw adji.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z kolei. Wskutek zawiei śnieżnych wslrzyina- 

no IG bm. ruch wszelkich pociągów _ na szlaku Ka- 
menka-Sereth prawdopodobnie na 48 godzin: na 
przestrzeni Hatna-Kimpolung na 4 dni, na szlakach 
zaś Hadikfalva-Brodna i Karlsherg-Sutna wstrzymano 
dnia 17 hm. tylko ruch pociągów towarowych aż 
do odwołania.

Sufragsnat biskupi w Krakowie. Ks. Id- 
skup Puzyna powróci! już z Wiednia, gdzie bawił 
w sprawie utworzenia posady biskupa sufragana w 
Krakowie. Jpraw a ta będzie już podobno wkrótce 
pomyślnie załatwiona.

Kradzież. Juljusz W ierzbicki,’ właściciel cu­
kierni przy ul. Akademickiej, doniósł dziś policji, że 
w nocy wczorajszej niewiadomy sprawca zakradł sic 
do jego sklepu i po rozbiciu szuflady, zabrał mu z 
niej pugilares z 46 koronami, jedną 15-rublówką i 
20 markami w zlocie. 7 abral mu również nóż my­
śliwski i scyzoryk, oprawny w kość słoniową, w ar­
tości 10 koron.

Starosta aresztowany. Wczoraj rano aresztował 
ajent policyjny Juljana Mossakowskiego, slaroslą w 
Katar-Varos w Bośnji. który chwilowo bawi we Lwo­
w ie-.—ł t a  to, że mu przeszkadza! w urzędowaniu. 
Pana slaroslę sprowadzono na inspekcję, skąd po 
należytem wylegitymowali:u się, odszedł spokojnie do 
domu.

Nieład w gminie. W Boratynie kolo Sokala 
rozwiązano radę gminną, a wójtowi jej Dmytrowi 
Feduniowi wytoczono śledztwo pod zarzutem sprze­
niewierzenia kwoty 1912 K., które podjął z kasy 
gminnej na zapłacenie raty w Banku krajowym, a 
raty tej nie uiścił.

Hojny zapis. W e Lwowie zmarł w 75 roku 
życia Emil Gorgolewski, niegdyś marszałek domu lir. 
Juliusza Dzieduszyekiego. Pracą i oszczędnością całe­
go życia zebrał tyle, że pozostawi! kamienicę we 
Lwowie i fundusz w papierach wartościowych 10.000 
zh. złożonych w depozycie Tow. kredytowego ziem­
skiego; majątek zapisał męskiemu Towarzystwu św. 
Wincentego, a Paulo we Lwowie, zastrzegając doży­
wocie dla wdowy.

Wiec marszałków powiatowych. Liski 
wydział powiatowy upoważnił swego marszałka p. 
Ramulta, aby przedstawił marszałkowi krajowemu 
konieczność wspólnej konferencji rad powiatowych 
dla porozumienia się w sprawach ogólnych, jak np. 
emigracji włościan, wspólnego elntu urzędników 
autonomicznych i ich emerytury i w. in.

Wybredna niewiasta. W Brooklynie odbyła 
się w tych dniach sprawa sądowa, która unia humo­
rystom amerykańskim sporo materjalu do uwag 
żartobliwych. Powodem byl dyrektor teatru Fryderyk 
Williams, który żądał zerwania kontraktu ze slyiuią 
z piękności i ekscentrycznośri artystką scen amery­
kańskich. Lilłian Russel. W  toku sprawy obrońca 
pozwanej przedstawi! sądowi kolejno kilka kontraktów 
z podpisam i: Lilian Braham, pani Edwards. pani L. 
Salomon, pani Chatterton, pani Perugim i pani Le­
onard. Okazało się, iż wszystkie te nazwiska były 
kolejno nazwiskami pani Lillian Russell, która tyle 
razy była zamężr.r. i tyle razy uzyskiwała rozwód. 
Obecnie wybredna na punkcie rnęiów niewiasta jest 
— do wzięcia.

Kraj owa spółka J wytworczo-handlowa. 
Od dyrektora i inicjatora lej spółki, p. Mikołaja Bu- 
dzanowskiego, otrzymujemy następujący list, z pro­
śbą o umieszczenie: Wobec pojawienia się w nie­
których pismach naszych notatki, przedrukowanej 
z dzienników warszawskich, jakoby „Krajowa spółka 
wytwórczo-handlowa przyborów szkolnych", zamie­
rzała, zaniechawszy myśli wyrabiania przyborów 
szkolnych w naszym kraju, sprowadzać je z Króle­
stwa, jestem zmuszony dać lycli kilka slow wyja­
śnienia.

W łonie dyrekcji nic nie wiadomo o zamiarze 
sprowadzania wszystkich przyborów z za kordonu. 
Dyrekcja zapytywała tylko fabrykę ołówków „Ma­
jewski i sp .“ w Warszawie, czyby tego artykułu 
wobec niemożności na razie wyrobu ołówków w kraju, 
nie mogła sprowadzać stamtąd. Jeżeli list, takiej 
treści, jak go podały dzienniki, do oddziału „Towa­
rzystwa fos. przem. i handlu", byl wysiany, to stało 
się to skutkiem zbytniej gorliwości, ale zapominają­
cej o celach towarzystwa, któregoś z członków.

Trup W  worku. Mieszkańcy miasta Konitz w 
Prusiecli zachodnich, przerażeni są zbrodnią, tam 
spełnioną. Niejaki Ernest W inter, syn przedsiębiorcy 
budowlanego z Prechlau. uczęszczający do 111 klasy 
gimnnzjjffnej w Konitz i mieszkający na stancji u 
majstra piekarskiego Langego, znikł od ubiegłej nie­
dzieli bez śladu. Pilny, przez swych kolegów łubiany 
chłopak, wyszedł po obiedzie z domu i udał się do 
jednego z kolegów, od którego jednak7 niebawem 
wyszedł.' Od tej chwili przepadł. Rodziców uwiado­
miono natychmiast o tym fakcie telegraficznie, którzy 
też zaraz przyjechali i zawezwali interwencji policji. 
Ponieważ nie wykluczano jakiegoś* wypadku, poczęło 
naprzód poszukiwania w jeziorze. Znaleziono tuż 
przy brzegu pod lodem wo’rek, który leż wyłowiono. 
Po otwarciu worka, straszny w ;dok ukazał się oczom 
poszukujących. W worku starannie zaszytym, znale­
ziono zawinięte w papier pakowy świeże jeszcze 
zwłoki ludzkie bez głowy, ramion i nóg. Kadłub byl 
nagi i krwią zalany, brzuch rozpruty i wnętrzności 
z niego wyjęte. Nieszczęśliwy ojciec rozpoznał zwłoki 
swego dziecka. Władza zarządziła natychmiastową 
obdukcję na miejscu, a lekarz okręgowy orzekł, że 
brakuj ące członki zostały od korpusu oderznięle pilą. 
Dalsze poszukiwania wydały taki rezultat, że znale­
ziono jeszcze jedną rękę. Reszty minio sondowania 
rozmaitych miejsc jeziora nie byle O .pochodzeniu 
worka, opatrzonego sygnaturą: „H W. 3 7 4 2 ". tak
samo. jak i o tern. gdzie się podziały suknie, zega­
rek, gotówka młodzieńca - -  nic nie wiadomo na 
razie. Zbrodniarz musiał prawdopodobnie zwabić 
chłopaka w zasadzkę, a następnie zamordować.

Wiadomości giełdowe
W ie d e ń  17 marca.

(/r .)  Doniesienia z rewirów, objętych strejkicm 
węglarzy, zapowiadają rychły koniec bezrobocia. Po­
dobno coraz więcej bastujących robotników zgłasza 
się do pracy — tak, że może do tygodnia wszystkie 
już szyby będą w pełnym ruchu. Raporty te wy­
wołały pewne ożywienie na targu walorów węglo­
wych. Dodatnią była także wiadomość, że węgierscy 
handlarze żelaza uchwalili podwyższył' cenę żelaza 
w sztukach o koronę na centnarze metrycznym, po­
kazało się jednak w dalszym ciągu, że podwyższenie 
to nie wyjdzie wcale na korzyść przemysłu żela­
znego, który i tak z powodu braku koksu nie może 
podołać zamówieniom, lecz posłuży jedynie kupcom 
do korzystniejszego spieniężenia obecnych zapasów. 
-  Z Berlina nadesłano dzijś kilka dosyć znacznych 
zleceń zakupna akcyj kolei północnej i kolei buszlie- 
hradzkiej —, po za tern rezultat obrotów byl na ca­
łej linji negatywny. Bardzo dotkliwie spadły obie 
renty złote. Zajęcie Bloenfonteinu przez wojska an­
gielskie, nie wywarło na zagraniczny cli * targach ża­
dnego wrażenia.

W M eii  17 marca. Zamknięcie giełdy godz. 2m . 30. 
Akcje nustr. Zakł. kredyt. 235TU, Akcje węg. Zakł. kred. 
187T>0. Akcje Anglobanku 12475, Akcje Unionbanku 
155'— , Akcje L.ąenderbanku 117’— , Akcje Bankvereinu 
135-50. Akcje Bodencieóit 251-—. Akcje gid. Banku hipo­
tecznego — , Akcje kolei paustw. 13ł>T0, Alce.e kolei 
połudn. 2.V90. Akcje tram w, lit. a) 135‘7S, fit l>> 
130-75. Akcje kol. E lbedial 123'— . Akcje kol. Północnej 
— ■— , Akcje ki l. Czerniowicekiej —•—, Akcje Alfdny 
261-— , Akcje Kima Muranji 313 —, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 5 6 0 '— tow. — , Akcję labryki broni 187-— , 
Akcje tureckie tytoniowe 149-50, Obfig. węg. imienin. 
927- - ,  Kenta majowa 99'JW, Auslr. renta koron, 994i). 
W ęg ie lk a  renta koitinow . 9o;(>ri. 5«| 1. listy Tow. kred. 
ziums. 93-60, 4 proc. listy Banku kraj. 95-50. 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100-40, 4 proc. listy Banku lii. 92'50.

4  i pól proc. listy Banku tupot. 98'5G, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 — , 4 proc. Gal. oldig. propr S6'50, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93‘75, 4 proc. po­
życzka m. Lw ow a-91 —, L.isy tureckie 122-75, Marki 
11845. Kuble 255-75, tow. .—.

PrzyjethaM do Lwtma.
dnia 17 m arca 1900 r.

HOTEL IMPEkilAL ul. Trzeciego Maja 4. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i re stau racjo  Hr. 8. Drobojowski 
z Tulhowiec. F. Scusighino z Przewożeń. T. Aksentowicz 
z Krakowa. S. Honmlacs z Kulkorza. Ks. J. W ojciecho­
wski z Stachiinia. A. Sziillo z Budapesztu. N. L ehrner z 
W iednia. K. 8tuka lo  z Odessy. M. Bogdanowicz z W o­
ziło. K. Smokowski z Paryżu. W. Miillner z Londynu. R. 
Osia ński z W arszawy.

HOTEL EUROPEJSKI. A. (lieński z Olejowa. J. 
Bramis z Wygody. J. W inkler z W iednia. Z. Groblewski 
z Kałusza. E. Geirniger z W iednia. St. Łom nicka z 
Liwcza. W. Eschrich z W iadlja . M. Chubickr. ze Zło­
czowa.

Nadesłani?.
(Rubiyka ta nie [wchodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

M n i u ł o l l  w powiecie zaleszczyckim 1288 morgów 
m ^ J ą l o A  ornej ziemi, 1056 m orgów , lasu, gorzelnia 
o stałym kontyngencie 1330 *hektol. Z wolnej ręki na­

tychm iast do sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela kanceiarja adwokata d ra  

Bronisława Csillika w Tarnopolu. 190 3 —3

Z a  k l a d  d e n  t y s  i y  e z n o - t e e h n i e z n  y

B. Bergera, Lwów, Pasaż flansmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i zlocie 
hezfiodniehienia pod gwarancją przy nader niskich Jen ach .

Zakład cały dzień otw ar 161 8  — 50

Dr. Zenon LeAko
h. dyrektor szpitala w Husiatynie. długoletni seknndarjiisz 

ńn oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i m dynuje w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y  h 
od godziny 3 —5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lelFi'i i-iiort)!) i specjalista m h

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, 11. piętro.

B le ichenbergsŁ ie  > f  _ zr^o K
uznaue środki lecznicze w kata- ^ mmY' 
rze wszelkich b ł o n  ślazowych, KfeusM. 
szczególniej organów  oddechu- ?Q,u . .... t  

wych i traw ien ia  ' ‘ ' ‘
Johannisbrannsa jako aapój orzeź- konstantę

wlający L- j :,s 6 - 1

Wszelkie &upoay
i wylosowane papiery wartościowe

w ypłaca 69 10

sez potrącenia prowizji lali tosżtów
K A N T O R  W Y M I A N I  

f. t  now *. oaiie. rfM jK  Barta

w/miom
K O R E K

B N ( 7 N 0 $ C

T E N

C -•? k i a s i e r; u  reznuaite
o" ą n 1 /.£.

DiK^y wizytowa, zaproszenia, karty  i listy 
U ślubne, wykonywa po n isk ich  cenach, 
ra k ła l  artyst.-litograficzny. Aatoal Przy- 
szlak we Lwowie, nl. Lindego 4.
Wg|| zkl różn-j treści, oraz roczniki ila- 
IV strow ane, sprzed i  tan io  i spis wyseła 
Baal w Myślenicach. 140

O la zakładów kąpielow ych! T ani kocz i 
kareta, taran tas, wózek do sp rzeda- 

r ia . Strom enger Lwów. 123

n so b a  młoda, inteligentna, posznkuje 
U miejsca panny służącej, ' oste rest. 
Gabrjcla. Kołomyja. 146

Doszukają zaraz rutynow anego w sp ra ­
li v a c h  s aukew ych i hipotecznych 
współpracow nika kancelaryjnego — Jó ­
zef H^jda, notarjusz w U jhobyczu. 147

%n\m Patisia 190fl
w ywiadowcze; tanie  y omieszka­
nia, Stół, zakupna itd. Zgłosić się 
od K U

9 - 1  godz. No 72 

i *' 8>aaaż

H a u sm a n a .
L w o w s k ie

(46 razy prem iowane). 
Od lł /0 —1\ 0 do widzenia':

Zanelt cesarshi M im r e  i T r p t
196 • * "  W stęp 10 centów. "* ■  1 —1

P t  niezrów nanej dobroci
( I I  Irta Mo R łtW  8 arom atycznej, do na-

S *  Lanardi S t t ie g n
Lwów, B o lG r o g <  9 ,  — 5-kilowe w o­
reczki franco wysyłam  do wszystkich 
6-i—90 miejscowości. 50

W a i n e  d l a ,  P a ń !
Tylko za 10 z łr .  wyuczyć się m ożna 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gw arancją, 
w szkole krojn EUSENli WEOKEROWNkJ, 
Lwów, ul. Chorąiczyzny I. 5, 11. p.otro, 
drzwi 19. Osui ny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkowane] cenie na  każdą 
w iarę sprzedaje się formy na  staniki, 
żakiety, peląrynki, szlafroki itd . Przyjmuje 
się do skrojenia całe enknie a  n a  żąda­
nia do slinstrygowania i w ypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej lukładności.

Zam ówienia n a  prow incję uskuteczni* 
się odw rotną pocztą. 13 i i — ‘i

L i

5 0 0 koron,
przy korzystnych warunkach na­
w et w ięcej, ofiąruję za w y ro b ie­
nie mi posady agronom icznej lub 
kancelaryjne7. —  Z. W . post. rest.

F ry sz tak . 191 2 -3

lat istn iejący

| handel sukna 
i M n  welnianycfi

pod fil m ą 197 1—7

JAN W ALLACH
i SYK

L w ó w ,  R yn e k  33 
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem p .ątrze  

SKŁAD SUKNA 
NA KOiFEKGJE 3AMSKIE.

O O O O O O 0 O O O
Prow adzone dotychczas przez

Galie, akcyjne Towarzystwo Handlowe
d z i a ł y  :

W Ę G I E L  k a m i e n n y  
S I K A W K I  1 p r z y b o r y  p o ż a r n e ,  W Ę Ż E  p a r c i a n e

i  g u m o w e
ob ję ło  n a  n o w o  o tw a rte

w Lwowskie B i u r o  handlowe
{ K *  przy nlicy K e ś c i n s z L l  1. 4 .

PozosU e w Tow arzystw ie H m dlow ejr zapasy M A S Z Y N  rolniczym.
wysprzedają się po zn:żonych c in ic h . 57 1 0 —12

o o o o o o o o o o o ^ o o o o o o o o o o o o O

Ogród Strzałki
stacja kolei I poczta Bóbrka

poleca wyKrae tłinoe:
szparagowe (argaateuil) 3 -letnie 100 szt 
4 ko-., drzewka owocowe 4 letnie naj­
szlachetniejszych odm ian, zast' suw ane do 
klim atu i g.-untu mokrego. Jab ło n ie : 80 
b., grusze 1 k o r , w iszife hiszpanki i 
majowe szt. 1 k , m orele pizewyhoime 
wczesne szt 1 kor. Tuje -.ihujs occ. :en- 
Ubs) sit. 1 k. Ag wy duż« szt. 5 kor. 
Cierń Chrystusa ;Gi -  tseh tńacontuos) 

duże 15 szt. 2 kor. 198 1-3

GlOYANNi JU LIAN ! i SYN
Pierwsza krajowa

FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH
Lwów, ul. św. 

r *> Stanisławów
nl. Zarw ańska 18.

Piotra 21, łslofon Nr. 658.
Filja: Czernlowco
B ihnhofstrasse  28 

wykon* je :
po!„dzk weneckie terazzo moznjkowo im itacja gran tu, płytki m aszynow e 
z em enlu deseniow ane do p s .ć :k i ,  betonow e k a .a ły , ru, y wodociągowe, 
sklepienia łukowe, rezerw uary i m uszle  do  studzien, schody, balkony, 
il hy, grobowce, ozdoby budow L ne i wszelkie tym  podobne wy­

roby z cem entu, 7 193 1 — 4

Skład l zastępstwo p ł y  t ek sz a rn o t o wy c h w różnych 
datsrbch, jak I kllnkerów.

Łpskiiwe z im ó w ie n a  m iejsjow e i z prowincji usknticzci^m y nnj- 
s t3.ri\CE.iej, wzorowo, trwi-ls, 1 ceaach  um iarkowanych.

W y s y łk a  s u k n a  tylko dla p ry w a tn y c h .

Kupon długości C 10 mtr. 
dostateczny Ra cała ubranie 
męskie, kosztuje t Iko

złr. 2*80 z dobrej 
złr. 3*10 z dobrej 
złr. 4-80 z dobrej 
złr. 7*50 z lepszej 
złr. 8*70 z lerszej 
złr. 10 50 z najlepszej 
2łr. 12-40 ł  angielskiej 
złr. 13*95 z kam garni

prawdziwi j 
weł y cw czej

K iroa ns. czł,*im is lłn o w e  ubranie 10 — 2 łr .  Mate ,e  n a  zarznlki od zł-. 3 2 >  i v y.
ż  j za  m e tr ;  tedan w  pięknych kol rach za tu p o n  złr 6  —  i 9 9 5 ;  Ptruv:fr, e 
I Dsoklnps, m ate ije  n a  m undu y dla u rzęd n k ó w  pr ń-tw ow ych i ki le.owych, na su­
tanny i  dla  sęo. i ó w  najlepsze kam gam y I srom loty jakoleż m aterje  na uniformy dla 
S tra ż y  s t o  i iindarmow etc. rozsyła po cenach fabrycznych, zr any jako

S T  fabryczny skład suk^a KiESEL-AMKDF in Brunn

100— 300 y u liC R t iw  miesięcznie
.zarobić mogą p e w n e  , rzetelni* bez ka­
pitału  i ryzyka osoby każdego stanu we 
n s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  

przez sprzedaż ustaw ą dozwolonych 
papierów  państw ow ych i losów 

4009 Zgłoszenia do 7 — 10 Próbki gratis i franco, wysył m  pod gw aranają  ta  a m e gatunki.
I I . i  A  . * 1  PrzesŁ w gl.: Szanow na Publiczność pow inna s?cz gólm e n a  to uważać, że m aterje
L U Q v V l K 3  U S t e r r e i C n e r a  w prost z fcbryki sp owadzone znacznie t  u ej kosztują, aniżeli zam ówione prze*

pośredników . — Firm a KI E S E h - A MH O F  w B ernie wysyła wszystkie matecje po 
fabrycznych cenach bez d liczenia rabatn . 4011 10—24VIII D.*utichegasse 3 Budapeśt.

Koniak włoski w ybo rny  w  sm aku ,  n a t u r a ln y  p roduk t  z y/ i n  
w  ł  o 8 k  i e g o, dużą butalkę po 1 zł. 25 et.

D w i e  b u t e l k i  u h  p u s y ł k ę  5  k l g

p o l e c a

J a N  M U S Z Y i Ń S K i  L w ó w  G r o d z i c k i c h  3 .



4 DZIENNIK EOLSKI z tłina 18 marca 1900 r.

Najświeższe nowcści  b ław a tn e  
n a  s n lt i i ie  d a m s k ie ,

S a ty n y  w e łn ia n e  lśn ią c e , k o czm en y , r y p s y

i dy;gorIs na toalety wizytowe i tostjiimy.
W IE L K I H 1 B 0 »  195 1— 0

raaterjałów czarnych wzorzystych i gładkich
B a ty sty , zefiry , sa ty n y , le w a n ty n y , piki, 

_   — :------- — perkele, płócienka b :a ła  I w kolorach do p ra n n .

g j :  Srrtymenti ń n?jt f i s #  da najlepszytli p t im ió w :
P r ó b k i  f r a n c o .

KUSZCZAK i ZUBIK
w e  l w o w i e  poleciją 

plac Halicki liczba I.

H A N D E L

i

JANA RIEDLA
11 - ? WE LW OW IE 11

puleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i ,3. 
Kaszule z przodam i pikowymi i fał- 

dzikam i (zakładkam i) pu zł. 2 75 i 3. 
K uźn ie  kolorow e, kretonow e i o ifo r- 

tow e po zł. 2 -50 i 2-75.
K uzule  nocne po zł. 1-55 i 1 9 0 ; 

ozdobione na w zór ukraińskich po 
zL 2 30, 2-50 i 2 75.

K au . le dla nbłapakńw  po zł. 1 4 0  
i 1 6 0 .

N tk u z n lk l  i  kołnierzykami 50 ct., 
baz kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po et. 90, zł. 1 0 5 ,1 1 5 ,1 4 5 ,1 5 5 ,1 3 0 .  
Kalesony dla chłopaków  po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierza tazin po zł. 2*40 t 2  80. 
Mankiety tu tin  po zł. 4 i 4'80. 
Cbastkl płócienne, taz tn  zł. 2*50.

Prawdziwa saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań. panów  i dzieci.

K R A W A T
w największym w ydarza. 

Oryglaaiae prof. d ra  J ig e ra  wyroby 
pa o m a th  fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecana d la osób wątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających.
K unia  
Kaftanik)
Kaktusy I majtki 
Skarpatkl I pofiuzoohy 
Ogrzewacze oa fasąu k 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe 

waaai po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

*!ę najstaranniej.
Na żądaais ezezsp iław a  u n a lk J

Y

Q £:

S p-  p.

f t s

z ręka-

Najdłużej
potrwać mogą garderoby

j k są

chemicznie czyszczona i prasowane
i wygląd) ją jak nowe

f i i e r w s z / in  f l e f l e f i s l t i  c’ eu iczn im  

n l M z i e  czyB ozenii p la a

Szymona Weissa

tyko  n l K o p e r ta  12.
Na ż ą 'a n ie  czyawzę nbiory za p m ocą 

aparatów  w przeciąga kilku godzin, 
g Li st y pochw al e ze wszystkich 

s t r .n  'W M j 184  1— 0

iN a j le p s z ą  
WODĄ DO UST

o l  L t  50 polecaną przez profe­
sorów  radcę dworu O ppolrera, 
Schaitzlera, K ainzbanera i t. d , 

jest be-spr eczrie

ANATERYNOtfA
c. k. Dadwornego dentysty

dr. J G P pp pi w  Wiedolu
we Ciszkach 'po  zł W '1, 1.— i 
50 ct. o zadziwia ą ym skutku a  
przeciw  wszys kim wadom  zębiiw, “  

•  nieprzyjem nem u oddechowi, ch wie- »  
"5- jącym s ę zęb m, wzm acnia dzią- S  
■S sła, n t';y m o je  zęby aż do późnej ’— 
g  starości, chroni ap ara t żuci . p r e- 3  

ciw gu ciu i t d. &
Proszek do zęnów 63 ct., Anste- ^

I rynow a pasła do zębów w szkla­
nych puszkach 70 c t . ; w p i e ­
tach 35 c t.; p lom b i do z ę h w  
1 zł ; arom atyczne m ydło przeciw 

nieczystościom skóry 30 ct 
W e w.-zystkich aptekach, d  o- 

gnerj ch, perfum erja h.

Tylko wtedy prawdziwa, gdy 
— jest we fluzŁ ach jak obok y - 

b ra io n r, z niebieską etykietą 
w języku fraocuskim  zeztetym  
d rn riem  mpj firmy. 60 0 6-20I (I I

o j |

* »
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Oddział sukienny firmy

KASTNER & OEHLER w Gracu
utrzymuje najw ęższy sortymerr

prawdziwego styryjskiego Loden
Znane jaka naj'epsza fabrykaty pod gwarancją czystaj

w e ł n y

m o d n e

• •

o w c z e j

m a t e i *  j e
c z a r n e  i n i b i e s i e  m a t e r j e  n a  s u k n ie  m ę s k ie .

P r ó b k i  o p ł n t n i e .  4 12 5 - 2 6

M e l a  Kawiarnia
H. B R E W 0 C E L

w e  L w o w ie -  

a l .  G r o i l / , l e k i  j l i  I .  4

li

K atoM a Kawiarnia
H. B R E W O G E L

w e  L w o w ie  
p rzy  n lic y  G ro d z ick ich  1. 4

E  przez catą noc i t f a r t a  3 8

181 2 —5 poleca się 

dgborswyml frankam i, dob / mb l l a r d i m 
I m óstwem gazat

"W nosy przekąski

I REUTER 1 SPÓŁKA
W  W I E D N I U .

Generalna Reprezentacja Ogólnego

TOWARZYSTWA ELEKTRYCZNEGO
(Algemeine E l8 ilr ic r W e se llsc P .it ) .

B Juro  In s ta la c y jn e  L w ó w .
T teprezen tan t:

inżyn!er Edmund Postępski,
90 7 - 1 0  ullos Akademicka I. 16.

Elektryczne oświetlenie, Koleje elektryczne, 
Przenoszenie siły, Podział iiły, Ceotrale.

Kosztorysy informacje tedmiozno na żarnie.
Maszyny, m o to ry  i t. p. n a  składzie

1
co

co

'Z  ZAPACHEM  FIOłKOWEM1
d z la łą ja  na  skore nadając 
ela ityczność, piękna p łe ć i 

młodzieńczą. świeżość. 
Zastępuj {i zupckiiemydła i  puder. 

* WY ŁĄCZNY WYRÓB

W  W I E D N I U  I .  L U G E C fC  N E  3 .  
nąnrowTucjji y, "wigiszwh inagarynach parfameryi.

mm 1 4 - 2 6

Od dawien dawna ze s i  n>| d u b rw l 1 zapachu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
101 zbioru  m ajow tgo  poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
v BRODACH M r e y j s t i t a

fun t „ fam ilijnej1 bardzo ń e ł i r ę l .............................1 40
fun t „Maiangn de Mcscatr* w oryy opakowań 2.53 
funt „ im peria l'1 C esarsk ie/ w  oryg oi>akowsn. 3 5 0  
fun t „Okruchów11 z najlep. h e rb a t kwiatowych 1 20 
Z nakom ita  KAWA ..Ceylon* franco  5  kilo 9 -—

B r o d ó w !

O O O O O O O O tK A O O O O O O O O O O O C O O O
P rzep row ad zen i. O

w wozach patentow anych O  
koleją i w m iejscu p o h ea  Q  
d.m spedycyjny i komisowy

Jana Klimkiewicza o
10D v»9 Lwowie 7 - 2 5  Q

ul ca A k a d e m i c k a  1. 8. 
O bsługa sim ien n a .

OOOOOOOOCOO OOGGOOOOOOOOOO

2 1 - ? K O 18T Y L
W RESTAURACJI

NAI TULY TOEPFEIii
uli o a rybunaltka I. 12, anm m a m y ,  

motr.a do. i  codziennie o godzinie S, rana 
g U T  (o rą ca  śniadanie 

C E N N I K :  
eieozeA wloprzowo z kapu łtą  . 1E ol.
S iekane  płuoka . . . .  12 „
Flaczki .................................................. 12 „
Nóżka clalęoa z chrzanem . . 10 „
KlełOptka z ohrzanem . . 6 „
K a w i o r ................................................20 „
Dblad w abonamencie . , . . 40 „

W t-elk le  napitki w  najlepazyoh gatunkach 
po ce..f h najum larkowaószych; dla pe tnośo l 
ie  pochod.ą z mojej restauracji, daję adbloi - 
oom znaozkl. Najlepize W INA po oenaoh aaj- 
taóezyoh, pooząw izy od 40 ot. litr.

7  w y to k le m  pow ażan iem

N aftuła T oepfer.

Najnowsze 
maszy.iy do praso­
wania i gładzenia, 

wyżymaczki

dostarcza N  ^ f j  
odznaczona 

medalami

bielizny, magle,
najlepsze

fab ry k a  m aszyn  do  
p ran ia

WENDEJN PIETSCH, w Rslchenbergu.
Urządzenia calyc-h pralni.

|
T A

Wszędzie do nabycia w pakietach po t funcie
(z p rz ep ise m  g o to w an ia ).

3001 c l i - ?  ------------------ --------------

W zm acnia i potrzepią  dzieci, jalc żaden inny środek 

N ie zatyka i usuw a katary żołądkow e.

D la  kuchni w  ogólności 

dostarcza ,Qu&ker Oats* (am erykański ow ies gnieciony) nastę­

pujących k orzyści: R ozgctow u je się prędko (w  15 — 30  m inul); 

rozkleja 9ię bardzo d jb rze w  samej w odzie gotow any, dlatego  

odpada w szelka zaprażka przy tak zw anych fa lszyw yih  zupach  

i sosach. W szystkie potraw y z ,Q j& ker O ats*  m ają smak deli­

k atn y; t Q aacer Oat9* jest bardzo w ydatne, dlatego tanie 

w zastosow aniu.

P A R K I E T Y
1 Posadzki deszczułkowe

o raz

W S Z Y S T K IE  W YROBY ST O L A R SK IE
jako t o :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
po lec i FABRYKA PAROWA

B R A C I  W C Z E L A K
wo LWOWIE

poszukuje zakupno większej ilości matarjałdw, a to : brusów sosnowych, dębuwych I jaworowych
w różnych grubościach I długościach. 9 4  1 8 — 2 0

* Jeże li k to  k asz le  w  sp o só b  rozpacz:-/ 
^n ie c h  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G eraud;l'&

Dosv<5 je s t  ra z  sp ró b o w ać  żeby się  p rzek o n ać  o sk u teczn o śc i

ra'fLSE GERAKD
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu ,  K a sz ln  n e r w o w e g o .  Z a p a le n ia  

o p łu c n e g o .  C h r y p k i ,Z a k a ta r z e n ia .  I r y t a u y i  p ie r s io w e j .  A s tm y ,  e tc . 
N ie z b ę d n y c h  a l a  o só b  k t  iro z b y te c z n ie  g ło s  u t r n d z a ją .

i  Bardzo użyteczne-dla Palących.
1 P u d tlk o  z a w ie ra ją ce  72 P a s ty le k  i sposób  z aż y w a n ia  ta k o w y c h : we

Lwowie, w aptekach pp : M ikolassha, W ewiórskiego i Ehrbara; — w Krakowie 
w aptekach p p . : W iszniewskiego, Redyka i T rauczyńjkiego; i Poznaniu u P. 

2011 Glawbisza w Czerwonej aptece, etc. 1 1 - ?

CHRISTOFLE
zastawy stołowe | pod gw a r a n c ją pod

sprzęty stołowe
k ła d u  s r e b r o - g  i 

c ię ż k o  s r e b r z o n e .

N jp ię k n ie js z e  m o d e le .  —  N a j le p s z y  f a b r y k a t .
Komplttne kasety wyprawne, serwisy stołowe, h rbsciane 
i kawowe, etażerki, przedmioty f.-ntazyjne, nowości w naj­
bogatszym wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów , ra- 

stauracyj i t. d. 5004 1 0 —16
Wszystkie nasze fabrykaty m ają powyższy znak fabryczny z peł- 
nem  nazwiskiem SlflF* Po cenach fabrycznych do nabycia 

we Lwowie u  Ju ljana Strzeleckiego. !■

WINO CHINOWE SEEM ALLO i żelazem
przez lekarskie powagi, jak  radca dw oru prof. dr. Brau.t, 
radca dw oru prof. Draechen, prof. dr. radca dw oru baron vm  
Krafft-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter vro Mosetla 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. 8ohaota, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak  najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
I lp r ta lf1 c rp h rn p ’ X1, ^onKre-s lekarski w Rzymie 1894; IV. 
m C udlb ul LEJI Ilu. kongres dla farm acji i chemji w Neapolu 

1894; W łoska w ystaw a jeneralua  w Turynie 1898. 
U oH alo  7 111 t o ' W ystaw y: Wenecja 1894; Klei 1894; Am sterdam  
IłlCUdlD IłU lC . 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897.
  Przeszło 900 świadectw lekarskich.

Znakom ity ten  wzmacniający środek, przyjm ow any bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. " W  400.J 1 1 —?
Sprzedaje się we wszystkich aptekach we flaszkach po ’/> 

litra po zL 1*20, I 1 litrze po zł. 2 20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

Z a ło żo n y  w r. 1848. ^  {W* Z a ło żo n y  w r. 1818. 'WQ

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Z A S S O W  p o d  C z a r n ą
poleca do ku ltu r w iosenaych następujące

Nasiona leśne. 162 8 - 2 0

N a z w a

~ . 2
Srt^  C

O) -X

Cena za 
1 funt

k"r. hl
N a z w a

Cena z« 
1 funt

_ 60 .Grab G arb;nus betulus .
0505 50

,Jas on F ro iin u s  tx  . elsior r8 40
3 6 jhiw or, A i-erpseudoplatan. U _ 60

J-s 1 n, Acer platan.-ides . U _ 60
2 40 JOieha cza rn i, Aluus glu- s.
3 4i j |  tin  s a .............................. "n _ 80
1 40 Oh ha biała, A lnus in c in a .a>*

*35 1 80
— il Żarnowiec, bpa itium  scc- cd
— 5i p a r i n m ........................ o<x>* _ 70
— 6( Z iarnów ki jabłek  . . . s 2 40
— 4( ,  gruszek . , , Oą 3 60

hl.

S K Ł A D  P A P IE R U
PRZYBORÓW 00 PISANIA 
RYSOWANIA iMALOWANIA,

ORAZ

WIELKI WYBÓR 
K A R T

KORESPONDENCYJNYCH

ALEKSANDER K L IM K IE W IC Z
LWÓW ul. KAROLA LUDWIKA L. I.

Zastanaw iałeś s 'ę  Pan  już kiedy n id  nie­
zm ierną ważnośoią p  elęgnow ania zębów ?
Jesteś Pan  św iadom  tfgo , że od zdrowych 
i dobrych zębów  przeważnie zdrowotność 
człowieka zależy, bo Żołądek nasz tylko dro­
bno przeżute pokarm y traw ić może, a  czyn­
ność tę tylko zdrow e zęby uskuieczuić są 
w m ożności ? A bola zębów 11 A p ękne 
zęb y !!  Czyż n ie odgrywa tu  pielęgnowanie
zębów w ażną ro lę ?  N .ezaw odm el Nie grzeszm y zatem  przeciw  
o Łp<łość w tym  wzg1ędzi“, lecz działajmy coś d.a naszych zębó-v!

sob e sam ym  przoz
Do

sporządzoną
tego celn po* 
wodę do ust

lodta. Pinus abies . . 60 ’/
S sua pospolita, P .nus

s d v e s t r i s ..................... 83 5°/j
Sosna czarna, Pinus au-

s t n a c a ................80°/,
Modrzew, Pinus larix  . 40®,
Ś w ierk , Pinus picea . . 80°/(
Akacja 1 obim a pseud jac.
Bu?, Fagus silv. . . .
Brzoza, B ?tula alba . .
Głóg Crataegus m on gyna

N -.s i.n ' badane prz z stację dośw iadczalną wyższej ck. szkoły rolniczej w D ublanach.

Cennik sadzonek ifś iy cb , drzew parkowyoli, k rze* ó  i  ozdobnych I roślin 
pnących n i  żądanie odw rotną pocztą o p łaa ie .

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

I  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’ A  l
m  V A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  •
*  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N A .  W  P A R Y Ż U  #

P o m y śln ie  sk u tk u ją  w  B la d a o z o e , N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o ś c i  c e r y ,  w  S y- 
• f i l i s  o r g a n ic z n e j ,  w L y m f a ty z m ie  i w e  w szy s tk ic h  c h o ro b ac h  sp o w o d o w a-
•  n y c h  za ro d k iem  sk ro fu liczn y m  (n a b rz m ie n ia , s tru m , w ole  n a  szy i, e tc .) •  
®D0ZA 1 do « Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & O ,  4 0 ,  r u e  B o n a p a r te  P A R I S .®
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

“  W e Lwowie do nabycia w aptekach p p . Mikolascha, W ewiórskiego i E h rbara .

uownie i u silaie  polec ć możem y pod um iejętnym  dozorem  
„Ko min**, k t^ ra  w istocie desipfekcyjme d zaLa, a  p rzer to  przyczynę p rm h n ien ia  zę- 
bów L przykry od6r z u st usuw a. ,,Kosm inu orzeźw ia usta, w zm acnia dz ąsła  i konser­
wują zęby, j ik  długo to  wogóle jest możliwem — Flaszka 2 kor., na  długo w ystarcza­
jąca, do nabycia w aptekach, lepszych droguerjach i składa* h  p9rfnm eryj. 96 14-—?

Ccfcrosfis Rirta:
K o t w i c  a .

Linimenl. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite ■ŚMe- 
. zające nacieranie- po oeme
40 kr., 70 kr. i 1 fl.. do nabycia 
we wszystkich aptekach- Tego
pow szechnie ulubionego środ ­

ka domowego 
należy zawsze żąuać tylko w 
butelkach oryginalnych t  naazą 
ochronną m arką „K otw icą11 z 
apteki i Richter* i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butyl ki 
z tą  m arką jako wyrób oryginalny.
I ; titi  Richtera pił lutn » PraUt.

fiołkowy

znakomity łrodek na twarz i ręce
oryginalna M a  35 cł.

Górski i Szydłowski
L w ó w  163

P l a c  M a r j a e k i  8 

nóg Hetmańskiej|.

3 - 4

Linia Hotandja-ftineryka, Rotterdam Nowy Jork.
N a jb liż sze  od ja zd y :

22 maroa Rotterdam 5 po poł. 29 marca Maatdam 12 00 w połud.
5 kwietnia Amsterdam 5 00 popoł. 12 kwietnia Statenaam 12 w poł.

Nowe parow ce o podwó nej sile:
R o tte rd jm  8302 ton , S latendam  10.320 ton, Potsdam  12.500 ton 

Ceny p  erwszej ka uty od 250 koron wyżej \  , nrirłn
drugiej kajuty 212 k. 50 h. /  0d P° rt0 ,

III. klasy 185  k. 40 h . z W iednia.
Biuro w  W iedniu: Dla kajut I. Kolowratring 10 ; d la 111. k lisy  IV. Woy- 

5000 10—?  ripgergasse  7 A.
Austrj, filje w B ernie, lasb rn zu  i Tryjeście._____________

Redaktor: Dr. Kaziauerz Ostaszewski Barański. W łaściciele i wydawcy . Dr. K. 0=>taszewski-Barański, A Rilski i Sp Z drukarui M. Schin itu  i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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